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Zmiany w cerkwi i obrządkach unickich 1
w  Gralicyi.

(Sig.fr dalszy).  {
Co do ubioru kościelnego. Humerałów niektórzy księża 

do M szy^  nie.miżywają i napróżnoby ich kto s^ g a łm ięd zy  
bielizną kościelną. Alby, chociaż przepisy stanowią, że, nawet 
szlaki u dołu nie mogą być podszywane kolorowymi materyanii, 
w ruskich kościołach pokazująjkię perkale kolorowe w pąsy lub 
Inne druki; tu już bialioozestyjem przewyższasięGreko-Rosyan, 
u których kolorowe alby-są^jednogo koloru i zwykle .jedwabne. 
Rzycie komży przez księdza ruskiego, to zdrada i odstęp­
stwo, tego nigdy u Rusinów nie było. Znajduje sic jednak 
w duchologionie (agendzie) wileńskim, aprobaty ks. Biskupa 
Tgn. Bułhaka: .„kapłan sprawujący Sakram cntaśw.. w komżę 
i stulę ma sigj ubierać... lecz i usługujący przy sprawowa­
niu św. Sakramentów w komże winni być przyodziani (Ja­
re j dilatal T a in  Chrydoioych w  J ity sh a r i iE pitm hil obła- j 
ka ty s ia  imał.... -po i  slukastec&yjrułe ■ sebi p r y  di)4u>o Tain  
św iętych  w Stycharecb. tm s m  jm l im ity).“ I  znowu: „Po­
winien być wr kościele konfesypnal, który ma być posta­
wiony na miejscu jawnem z kratkami między penitentami 
a spowiednikiem. Dla spowiadać ubrany w komżę i stulę 
(Podobajct im ity  w  Cerhwy JdalysśeĘe. sy  jest konfesyo- 
nał, -jezc postaw hnneje im at byty n a  m id i jawuom  z hra- ’ 
tycahd m akhi ispow idaju szczym isia  i  m esdu Jtwcjcm f o -  
csynm nojc. Ohlekszesia iv S ty char <ty je s t w  k o n iu  i  to E fii- 
irah il, sow isły p ry jm a ty  im at).*  W  cerkwi gr.-jłbsyjskiój 
ministranci ubierają 'się ' w ubiór podobny do dalmatyk, 
a dalm ahki mają z rękawami —  otóż tak samo w niektó­
rych kościołach w Galicyi już zaprowadzono. Paski do alby 
pojawiają ■ się szerokie na 1 dcm. z klamrą do spinania. 
Ornat i wszystkie doń przynależności znajdują się w formie1 
używanej po kościołach unickich tylko w dawniejszych apa­
ratach. nowre są już zupełnie zbliżone do używanych u (łreko- 
Rosyan. I tak: forma stul.y bywa zawsze rozcięta w kilku 
nue.jsóacb złączona. Pierwsi na "Wschodzie Xestoryanie za­
częli używać stuły jednolitej, która to forma przyjęła się., 
następnie w odszczepionym Kościele a dziś przez Knitów  
wr Galicyi wprowadzona. Ornaty dla większej powagi czy 
okazałości znowu tak powiększone, aby alby nić;’nie było 
widać. Palki l>jly*ł poprzednio tej samej zupełnie formy, 
co i wr obrządku łacińskim, a jedna zwykle podsżyta płó­
tnem, zmienia,jącem się wedle potrzeby —  dziś w’cliodzą 
w użycie palki, jak w -.Cerkwi grecko-rosyjskiej, z klapami 
na około Kielicha spadającemi. — Przejdę do odprawiania. 
Mszy św. Rozpoezynąsakaplan odmawiać Proskomidye to 
jest przygotowalnie do Mszy św. ProskomidyĄ.tełśli oddziel­
nie drukowane, przyklejane na deskach lub oprawne za 
szkło. Obecnie stare, jako zużj$e bywają zastopowane 110- 
wemi — dobrzeby to bj io, ale w tem  miejscu, gdzie*- się 
błaga Boga, aby przez modły Świętych (tu wylicza się) i 
weirzał na nas, wypuszczony jest między świętymi Arcy-

pasterzami św. Jozafat. Przy Mszy św. S o czy śc ie  odpra-^ 
wianć.j, aż do Ofiarowania pozostawia się |ldelich  na ołta­
rzyku t. zw. ofiarnym, przy którym wńnny być zapalone 
świece, lub odpowiednio urządzonym w zakrystyi. 1 tu 
widać po wielu-kościołach rnskicli pewien rodzaj lekkomy­
ślności. bo oto obok kielicha pozostawionego w zakrystyi, 
zamiast świec, widzimy, czapkę bratczyka/ kapelusz księ­
dza, lusterko i grzebyk. Wychodzi kapłan ze Mszą św-. 
i okadza według;: przepisów przy Mszy uroczystej na około 
ołtarz i ikonostaz, ale żeby wychodzić aż na środek ko­

ścioła-! i zachodzić do pobocznych ołtarzy, tego nigdzie zna­
leźć nie można.

Kardy nał Lewicki, zwiedzając kościoły, dostrzegł wielu 
księży nieprzyklękających podczas Mszyęsw., tylko schyla­
jących głowy; wskutek fcżogo ' widział s ię1?spowodowanym  
listem pasterskim polecić duchowieństwu!, aby pokłon pod­
czas Msz.y św. oddawać przez przyklękanie na jedno kolano. 
Obecnie? z bardzo m alem i wyjątkami, i to ze względu tylko 
na kolatorów i w ich obecnoScf;gdzieniegdzie przyklękają:-

oddająo-upokłun Bogu ickkiem często ledwie dostrze­
ga lnem, lub wiekszem pochyleniem głowy; pobożniejsi schy­
leniem głowy do mensy, a jedną ręką do ziemi. Często 
kapłan odbiera głębszy pokłon od swych parafian, niż on 
gjim oddaje P. Bogn. a nawofersam niżej się kłania kolato­
rom, niż Bogu. Przyklęknięciem odróżniamy pokłon odda­
wany Stwórcy od pokłonu oddawanego "ludziom, mówiłem  
jednemu z księży ruskich; odpowiedział mi z najwięksźcm  
uniesieniem, że żydzi przyklękaniem naigrawali się z Pana 
Jezusa, a my ich naśladujemy!

Dalej we Mszy po dwóch antyfonacli następuje mo­
dlitwa do Boga Syna: ..Jednorodzony Synu i Słowo Boże.14' 
Trzy słowuieh: „raczyłeś się wcielić" i w  symbolu wiary 
przy słowach: „i wcielił się“ jest przepis głębokiego po­
kłonu, ale n ia n ia  go u Greko-Rosyan, dla tego ogół za­
niedbuje uczczenia w tych mięjs<Śch tąjomnicy "Wcielenia. 
Bo modliiwie, zwanej „Trójświetego pienia" i poJdrugięj 
modlitwie*..Wiernych" kapłan winien sręrmbrócić do ludu 
z podniesionemi rękami, czego wielu kapłanów nie czyni, 
uważają&l-się za kompetentnych do orzeczenia: iż to jest 
niewlaściwem i licz żadnego znaczenia. Natom iast w tych  
miejscach, gdzie błogosławienie ludu przysługuje Biskupowi, 
jak w trzech miejscach Mszy ś. przy słowach „Pokój wszy­
stkim" i znowu „Laska Pana naszego... niechaj będzie z wami 
wszystkimi" i .,Niechaj będzie miłosierdzie... ze wszystkimi 
wami," jedni obracając się żegnają lud ręką, inni krzyżem  

to stósowmie do osobistego uznania jednorazowo lub wię­
cej, albo i we wszystkich pięciu razach. Co więcej —  tu 
niby naśladuje się' obrządek łaciński. ,.,Cóż chcecie, mówił 
jeden z księży ruskich, więc i to jest złe, że się obracamy, 
mówiąc: „Pokój wszystkim, a przecież łąćinnicy przy tych  
słowach sie obracają." „Tak jest, powiedziałem, ale schi- 
zmatyccy księża przy tych słowach lud żegnają i żadnych 
zmian samowolnie, a tem  więcej w celu zbliżenia się do 
obrzędów schizmatyukioh czynić nam  nie wolno. Objaśnił
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mnie ów ksiądz, że gdy tym  sposobem tj. obrzędami zbli-  ̂
żamy sio do Moskali, nastąpi prędszy ich powrót do Ko- i 
ścielą  katolickiego."

N a L ekcją (Epistołę) idzie zwykle kapłan galicyjski 
za ołtarz, gdzie siada lub stoi niewidzialny; takiego przepisu 
nigdzie nie ma. Czytamy wprawdzie w mszałach, żo ka- 
plan na Epistole idzie na tak zwane „Hornoje Sidaliszcze" j 
(górne siedzenie). Jest to wzniesienie pólkolne z gradusami 
z boku ołtarza, na odwrotnej stronie ołtarzyka ofiarnego, i 
na którym kapłan, zwrócony do ludu i widzialny, słucha 
Lekeyi. Po paraiialnych kościołach nigdzie nie ma takich 
„Kurnych Sidaliszez" i żaden z najstarszych księży nie pa­
m ięta i nie słyszał, czy one kiedyś były. Przysługuje to 
lłiskupom, i dla tego w katedralnych kościołach znajdują 
się „Korne Sidaliszcza." Tam podczas Mszy ponty filialnej j 
siada Biskup, a koneelebranei i asysta poniżej na gradusaoh j  
stoją. Obecnie, albo niech będą „Korne Sidaliszeza“ z boku j 
ołtarza, albo niech kapłan słucha Lekeyi przy ołtarzu; bo ; 
bardzo przykrą jest rzeczą słyszeć parafian odzywających 1 
się, że ksiądz zza  ołtarza przygląda się, kto jest w kościele, j 
lub rozmawia z bratczykami.

Ewangelią śpiewa kapłan, według wyłącznego zwyczaju i 
dyecezyi galicyjskich, w królewskich (carskich) drzwiach 
zwrócony całkiem do ludu. U  Greko Kosy a n tego niem a: j 
więc na ten zwyczaj powstawać nie można, tylko właściwiej 
by toby zwracać się bokiem do ołtarza, a kiedy jest wy sta- \ 
wieniu Najśw. Sakr., to jest konieczneiu. Dotąd nio widzia­
łem  ani jednego z księży, aby na to zwrócił uwagę. Po- \ 
dobnio przy wystawieniu Najśw. Sakr. nic odwraca się od j 
ołtarza do ludu całkowicie i nie czyni się kola, jak powsze­
chnie ma tu miejsce; ale bokiem i liazad się zwraca, jeśli i 
kio ma na względzie uczczenie i szacunek dla Najśw. Sakr. j 
Dziwneiu to jest: widziałem bowiem tych sam ych księży 
tak skwapliwie i z wszelka, dokładnością przestrzegająeycłr*- 
przepisów i zwyczajów polityki światowej, którzy w obec 
kobiet, tom więcej kolatorów nigdy sio tyłem  nie zwrócą, 
a w obec P. Boga wszelkie względy ustępują. Widziałem  
księży ruskich w obec kolatorową że przechodząc kolo wiel- ! 
kiego ołtarza*: oddawali pokłon N. Sakr. i tych samych in­
nym razem, przechodzących kilkanaście razy bez pochylenia 
nawet głową; opierających się podczas Mszy łokciami o oł­
tarz; u których intencja przed konsekracją wraz jeszcze 
z modlitwą nie trwa dłużej nad 10 do 15 sekund.

Zaledwie może dziesiąta część duchowieństwa ruskiego j 
w7 G alicji przenosi mszał na Ewangelią. Jedni, jak jest i 
u Greko-lłosyan, kładą Mszał od początku Mszy ś. nalew a j 
stronę ołtarza, i tak pozostaje do końca; drudzy w7 ten sam  
sposób po prawej stronie ołtarza. Ludowi tłumaczą w ten 
Sposób, żo w7 łacińskim obrządku dla tego Mszał się prze­
nosi, gdyż inaczej nikłby nie wiedział w niezrozumiałym [ 
języku, kiedy jest Ewangelia, mimo to, że w obu obrządkach 
wy raz Ewangelia brzmi jednakowo. W  ten sam sposób ] 
tłumaczy się. swym parafianom nieużywanie dzwonków pod- : 
czas Mszy św. W obrządku unickim mają niby Rusini f 
w G alicji bardzo dobrze znać wszystkie znaczniejsze części j  
Mszy św. Bardzoby to było chwulebiiem, jednak nie upo- j 
ważnialoby jeszcze do samowolnych zmian.

Są przecież smutne przykłady, że sami duchowni do- j  
gmatycziiie błądzą pod tym względem. W pewnej m iejsco­
wości z cudownym obrazem bywają na odpustach księża j 
olm obrządków. Otóż podczas obiadu rozpoczął dysputę \ 
jeden z księży ruskich (zakonnik), dowodząc, że przeisto- j 
czenie odbywa się nie przy słowach: „To jest Ciało moje,“ 
„Ta jest Krew7 moja." ale po podniesieniu (eo podnosi?), j 
gdy kapłan żegna liustyą, kielich i oboje razem (jak i w la- j 
emskim obrządku w modlitwie Unde cl nienwres). Nikt 
z księży ruskich nie zaprotestował, a słuchali uważnie; i 
owszem widać było zadowolenie z posiadania tak śmiałego ;

i otwartego borytela narodowości ruskiej (bo i to zalicza 
się do narodowości i jej ucisku). Dodam jeszcze, że owego 
księdza tytułowano: księże profesorze! Piękny profesor, 
a jeszcze co ważniejsza, jak uczył swych uczniów! Jeśli 
mu wstrętni autorowie, podług których słuchał teologii, to 
może innego nabrałby przekonania i utwierdził się w wie­
rze, przeczytawszy Hoinil. 5 de Pasclnite Euzebiusza Emis- 
seńskiego; Mowę o nauce duchownej r. XXX VII Grzegorza 
Nisseńskiego; In Apolog. I  circa finem św. Justyna męcz.; 
Lih. 4 de Saćram. C. 4 św7. Ambrożego; Lib. 5 G. 1 fol. 
296, Basileae 1560, śwr. Ireneusza: tom III Senno de Pro- 
ditione Judae, fol 740, Parisiis 1588, św. Chryzostoma. 
Do wielu księży ruskich napróżno siliłby się ktobądź prze­
mawiać i przekonywać o prawdziwości nauki Kościoła katol.; 
dła nich to jest prawdą, co się znajduje w cerkwi grecko- 
rosyjskiej. W idzie! się także daje powszechnie: kapłan sto­
jąc, bierze św7. Hostyą i podnosi śpiewając: „Uważajmy 
(dzwoni się) Święte Świętym" — wszystek lud stoi na ko­
ściele, mimo wezwania do uwagi, a około ołtarza bractwo 
nic schyliwszy nawet głowy. Przyzwoiciej i stosowniej by­
łoby, aby kapłan, wzywając do uwagi siebie i lud, przy­
klęknął, a w7tedy lud ujrzałby P,Święto Świętym" i padłby 
na kolana. I znowu: kapłan przenosi kielich z ołtarzyka 
ofiarnego przed ofiarowaniem na ołtarz, i lud pada na ku­
lana, czego jednak po kościołach łacińskich, gdzie lud słu ­
cha Mszy św. w niezrozumiałym języku, spostrzegać się 
nie daje.

Niejeden z kapłanów odprawia Mszą św. z wszeikiemi 
samowolnemi zmianami, bez umywania rąk (co, chociaż 
rzadziej, ma miejsce i po innych kościołach). Co więcej, 
na wszystkie Jeklenie ęlitanie) wychodzi od ołtarza na środek 
kościula, tu po każdej strofie litanii, lip. „W pokoju Panu 
się módlmy", obraca się do ludu i wymachując rękami na 
obie strony, śpiewa wraz z ludem: „Panic zmiłuj się" (llo -  
spody poinyluj). Podczas tego, zauważywszy coś niewłaści­
wego, strofuje lud.

Podczas Mszy św. przystępują spowiadający się do K o­
munii. I  tu znajdują się duchowni niepozwalająey ludowi 
klękać, a jeśli mimo "to który uklęknie, z gniewem wykrzy­
kują: „lYstań! ty choezesz, szczob Kospod’ Boh do tebo 
sia michylaw." Nie wiem, czy to przypadkiem przez z a ­
pomnienie, czy też według jakiegoś nowomodnego rytuału, 
jeden z księży po Komunii nie żegnał ludu przy słowach: 
„Zbaw Banie lud Twój i błogosław dziedzictwu Twemu."

W  obrządku ruskim są Msze solenne zwane „Subur- 
liemi." Już sama nazwa „Sobor" (kościół znakomitszy) po­
kazuje, żo Msze takie przysługiwały Biskupom i prałatom, 
którzy w asystencji większej kleru odprawiali Mszo św., 
a kapłani w asystencji diakonów, i tak było w praktyce 
w metropolii kijowskiej do ostatnich czasów. N a nieszczęście 
na Kusi zawsze się objawia dążność przywłaszczania subio 
praw, służących wyższym duchownym i obecnie często mo­
żna stySzsć zdanie: „Jestem  biskupem w swoim kościele." 
W  skutek czego i Msze sobome tak się rozpowszechniły, 
bo to bardzo wygodne; czasami z 4eli lub Jeh księży jest  
tylko jeden naczczo. Widziałem na pogrzebie J księży ru­
skich, odprawiających przy jednym  ołtarzu Mszą św. czy­
taną, a potem dwóch, chociaż było to w kościele łacińskim, 
gdzie znajdowała się odpowiednia ilość ołtarzy. Przypada 
np. w jakim kościele odpust, przybywa, dajmy ua to czte­
rech księży; miejscowy odprawia raniutko pierwszą M sząś., 
reszta pozostaje do sobornej, pozbawiając wielu możności 
wysłuchania Mszy św. Nic powstajemy jednak na Msze 
soborne, chcielibyśmy tylko widzieć przy niej kapłanów, 
przejętych ważnością i świętością tej wielkiej Ofiary, bo m i­
mowolnie, przypatrując się częstokroć, przychodzi m yśl zgrozą 
przejmująca: czy nie uważa wielu kapłanów ruskich tej stra­
sznej i 'Najśw. Ofiary za jakieś tylko przedstawienie, rozma-
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wiająw ustawie/nie pomiędzy sobą. Sumiennie powiadam, 
że czbsto^słyszeó się dają, rozumie.'się jeśli nie manikogi? 
z ileolatorów, wołania od ołtarza po imieniu na bratczykw  
i dawanie różnych poleceń, albo z gniewem •strofowanie, 
a ogybliwie podczas Komunii. Bratczycy, mając taki przy­
kład, w najlepsze prowadzą rozmowę w zakrystyi i na glos 
wydają znowu od siebie polecenia. -

W  ogóle we wszystkiem ćźruć duclia ijózefińsko-schi 
zmatyckiego. Wszak i tacy już są duchowni, którzy carskie 
wrota zamykają podczas Mszy św„ jak obecnie mówią
0 lis. Naumowiczu, czego jednak dokładnie sprawdzić nie 
lnóglem . IMoglo to niiść miejsce przy Mszy „Preżdooswia- 
szczennoj (Rraesaifctilicuitorinii,), w której liiesjpory połą­
czone są razem ze Mszą i podczas tych nieszporów zamyloi 
się.-lw jednem miejscu cajjlde u rota. To jednak jest pewnem, 
że ks. Nniiniowicz chodził z próbesfa^w przecdwnąhśtrblię, 
a nawet celebrująę-po innych kościołach, czynił to Lsa.mo.

Widziałem dwa razy księży ruskich jedzących i piją­
cych raz około godziny 2 (ale ci czynili to sekretnie), dru- 

. gim razem o gJMz. 1 p S p ó ln ocy  w tóhec osób świeckich; 
a na przestrogę, że to już po 12ćj, odpowiedzieli, że prawo 
kanoniczne przepisuje, aby być sześć-^godzin naczCzo. To 
fes-t nieszczęściem Ż4; Rusi.ii galicyjscy* dobrztfcznają „pr;i|y 
widia i kapony“ cerkwi grecko-rosyjskiej, a prawa kanoni­
cznego, obowiązującego w całym  Kościele katol, czy nie 
znają, czy też je sobie lekceważą, To znowu jest zadzi­
wiając,em, że w wielu kwe.Ryach. rozstrzyganych przez Kon­
gregacją Obrządów, Rusini tak jakliyjifetem  nie wiedzieli
1 me jest to dla nich ohowiązującem. Toczyli spór Rusini 
przez długi czas z duchowieństwem ła c iń sk im  o 2'i’awo no­
szenia na wierzchołku głowy tonzuryjęzyli korony, a kiedy 
Stolica Ap. im fo przyznała, odstąpili od tego. Todolnrie 
teraz czuł' się pokrzywdzonymi, iż nie noszą biretów, jak 
duchowieństwo łą£ ; otrzymali birety, nawet w odmiennej 
formie. Znowu niezadowolenie,' zachciewa sio wysokich koł­
paków mostSewskich. W jednym obrządku obowiązując,em 
jest, aby przy Mszy św. paliły się świece woskowo, w dru­
gim nie; w jednym na puszer ma być przykiyeio, a w dru­
gim nie obowiązuje itd.

(JlokoiiczoiiiR nu stąpi).

Słówko o przesadzie w kazaniach.
,,Prawda Pańska trwa na. wieki11, powiedział Psalm ista —  

a w tych słowach wypowiedział krótko jej chwalę, przedstawił 
niezwyciężoną j{j l a B .* i TSbądrił nadzieję niechybnego zwycię- 
ztwa Pożogo słowa nad kłamstwem i złością. Prawda; .jest 
obrazem i odblaskiem Pognaj-głosem  Mij wyższego, jogo tarczą, 
bronią; jest słońcem dla dncłiów, dostępnem dla wszystkich, 
oświecającem, Tdzpromieniąjącem wsz-ystkich, ale wynfBŚioną po 
nad wszystkie mocy i wszelkie podstępy zwodniczego świata potęgą. 
Kogo ona nie oswjkcą, togo razi: kogo nic zbawia, tego potępia. 
Kto z tą prawdą na ustach występuje jako kaznodzieja na arenę 
walki, gdzie go oczekują błąd i nam iętności w tysiącznych po­
staciach w związku z brąmami piekieluęm i, tego wymowa winna 
się odznaczać s iłą . co łam ie fisedry Libanu, wstrząsa pustynią, 
tego słowo wanilii-hyc młotem kruszącym skały, a mowa jako 
m iecz obosieczny, ośtra i przeraźliwa, „przenikająca aż do roz­
dzielenia duszy i ducha, stawów też i szpików11 (Zyd. 4 , 12).

Na wspom nienie takiego szermierza Pożogo woła z zapałem  
A ugustyn św.:; ^ ,0  wymowo, tyś tem żyzniejsza, im czystsza, 
tern gwałtowniejsza, im prostsza! Tyś w rzeczy .samej toporem, 
co skały roztrąca.11 A le wymowa duchowna, że ma prawdę Pożą  
zr  przedmiot i tylko tę prawdę, nie powinna się posłrtgiw-ąć ani 
latarką czarodziejską, ani lustrem zwodniezem słówek miękkich 
i sztucznych zwrotów na to, by wzbudzaćipod/.iw i złudzeniam i 
olśniewać, aby pociągać ogromem swojego zjawiska—  niepotrze-

j bu je środków zewnętrznych blichtru, 'aby nęcić um ysły. bo ona

!
snma w sphie, jak jest prostbióz nieba wzięta, najlepiej do-śorćii 
przo.mawdri. W  im czystszej, nalurahirtjszój, wieruisjszńj i bar­
dziej pojedyiiczej szacie przedstawia się ją  ludowi, tam prędzej 
i wyraziiićj objawi s iłę  swTo;ją, żo .w szystkich zbawia, którzy 
j w nią uwierzą.

Przesada," w kazaniach je st też dla tego wielkim błędem, 
lio nadajo im szatę sztuczną, naciąga je jia ustrój powszedni, 
w zanadto ziem ską obłóczy jo powłokę, oblfjjzbpa /.byt częśtiSjiśJ 
chw ile pojedyncza porywów i uniesienia, sprawią, ż.e p i,,wd.i Pań­
ska tylko jak iskra elektryczna przesm w i, olśniewa, a® wnbt 

I r i n i e ,  ani śfiidu n *° zostawiwszy w duszy, nni serca nic roz- 
[ grzawszy. W szelkie oratorskie ztrpędy, zmierzające do przedsln- 
, wienia .rzeczy w św ietle fantastyczne m;: niewodpowiarlającem rze- 
j czywistości, na to tylko, aby olśnić; uczucie „czarodziejską do­

tknąć ińżrzką,11 w kościele m iejsca mieć nie .powinny, doprawdy 
Bożej żastóśW nue bycjcnie Inogą. Prawda njc by laby córą nieba,

* gdyby potrzebowała koniecznie okrasy zi.niskiej. Przesada nie 
mniej pod względem  materyalnym jtlzakrzywria i przekształca

! naukę S łfeuslń  i sprzeciwia siww rjjcz wzniósjeniu zadairu ka- 
znodziejskięgo zawodu, który Jezus tak wyraźnie okrisślił w sło ­
wach: „ncząęfjjoSghować wszystko, conikulwiek wam prz;, kaz.,1,11

* chocinżfSj* kaznodzieja i najświętszym zasłan iał się cojom i naj­
św ietniejsze obiecywał sobre'^rezultaty pod względem zbawienia. 
A  to jednakże dość częstem , od dawnego już czasu się powta-':

i 1'zającem zjawiskiem, na które nieraz utyski" ać pr/.yiditidzi w ober 
pojawiających kię płodów tej gałęzi literatury, że, jedne przód-' 
stawiają s'ię wykończonym utworem krasomówczego talentu, jak 

| gdyby to jedynym  kaznodziejstwa byfijf-celem, im urgrzeszą znów 
przesadą w rozwoju prawd Bożych, obliczoną na wyobraźni.,., 

i przerażają, trwożą i ritczój odpychaj;\ybd Kościoła- i jego nauki, 
aniżeliby m iały przyciągnąć. O iln  to k.iiSnmfcb niożnaby po>- 
wtórzyć, ti) powiedział Alban 'Sttolz o książce francuzkiój ]\liro ir  
du Cłe}'()(\ prżcznaMonój'/dla kapłanów: „aiitor z prodziwionia, 
gfiSną snmionnośuią, jak gdyby z rdżmysłem zdaję? s i i f  przyci­
skać biodną.aluszę człowieka i wtłaoziiĆ w regn ły  ltjlzliczoneyW.e': 
biedna ledwie Oddyciiać a ruszyć się  wcale nic może. i  naokół 

' rozpala jej ogień pi ’ Tiny i dmie w trąbę ostatecznego sądu.11 
| Ile  frazy nioż.naby L  j ,amo powiedzieć o niejednom nowszem ka- 
| źnniu, malującem męki piekielne, czyśćcowe, iirzodstawinjącem  
|  radość niebieską, albo piętnującom gtzochy występki; ileż tam  

nieraz i m yśli i rotłeksyi, któro ani w Piśm ie św., nni w nauce 
RośąJoła 'najmniejszej nie znajdują podstaw y!— Najwięcej prze- 

{ ciożSprzosady, będa.cój wyrazem rygoryzmu jatisenistycziiogo, 
i spostrzegać się da.jij w kazaniadi fraimuzkiąh, na których czoło 

można postawić M assilloifap k ft iy  i w tłum aczeniach niem ieckich  
| i w oąyginale flbąś powszeehnycli znalazł i znajduje zwulenni- 

ków. Przykład przytaczamy z nię^o, aby -cjad obraz tćj jirzo- 
sady i przedstawić na nim jej niedorzeczność i nięliezpiec^oii- 
stwo. AV kazaniu „o małej liczbie wybranjidi1' rozwinął on 
zdanie,'wb „m ało tylko ludzi dostąpi zbawienia.1'' Pominąwszy, 
że temat ten na ambonę wcale jest liicjgtósottiij, -'gdyż mfstnjeza 
i zawiłe i niebezpieczne refleksjo o tajemnicy jrrodestynacyi 
i raczej trwogą i bojaźnią przepełnić.'zdolcn słuchaczy, aniżeli 
zbudować, postawił w nim  M assillon jako pewnik zdaniiij®! żo 
z ochrzconyrh, którzy przychodzą do lat rozeznania, tylko m niej­
sza połowa zbawienia dostąpić możo —  zdanie, któaę samom 
Objawieniem zbić można i któremu przeciwstawić łatwo zdanie 
Suareza jako sententia pia, żo w ię k s# .‘pzęść ochrzcóiiycli którzy 
doszli do- lat rozeznania, zbawienia dostąpi, lo st oho w ogóle 
kont.rowersjTą w szkole teologicznej, samo Objawienie osłoniło je  
tajem nicą i K ościół nie wypowiedział o niom nic stanówczego; 
któżby tedy m ógł za Mnssilloneiu jiostawić j'e na ambonie, aby 
razem z nim tam powiedzieć: egnjrho stoi otworem tjik o S d la  
dwóch rodzajów ludzi: dla niewinnych i tych, co od]trawili pokutę.

; Niewinnych pomiędzy nami jest marlo, a prawfjie jeszcze ..mniej 
takicli, co jirawdziwie pókutównli, dla togo mało tylktr ludzi do­
stąpi zbawienia.11 Jakie to pomięs/.anie poję,: o. odpuszczeniu
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■giężkich grzechów a odpuszczeniu kar doczesnjah! Albo jak  
niestfisownor twardo, przesadzono ' są zdania w tem kazaniu: 
„największa część ludzi żyje wedle zfTSad, które są grzeszno i nic 
dadzą się pogodzić i. uprawnieniem (Tą wiecznej szczęśliwości;?1 
„największa część ludzi nic zna, albo nie wypednia u Jaśnie onych 
ł& zep isw  clirz^Sćiaóstwa, których wymaga B óg bezwarunkowo 
od tych, którzy chcą dostąpią w iecznego szczęścia." *Gzyż z tego, 
żc wielu ?chrześcian nie spełnia ich av życiu swojem, wynika, że 
z a w s z e  tak czynigSCbędą, żc koniecznie niusźą umrzeć w ta^j 
kim stanie bezczynności, obojętności, albo aż do śmierci sprze­
ciw iać się będą woli Bożej? I na cóż, m ogą powiedzieć słucha­
cze, mówi Duch -św.: „misericordiain rolo, non sacriiicium," —  
„misericlirdia Dom ini plena est terra;“ na co Sakramentu św. 
i ich działanie ox opera operato? A podobno wedle świadectwa 
Voltaire’a imponujące m iało być to kazanićfęi niezwykło na pu­
bliczności wywrzł?« wrażenie. W  kościele ś. Jaiśłachiuśza, opo*- 
windn Yoltaire, kiedy kaznodzieja z niezwykłym ogniom wymowy 
przedstawił sąd i odłąfczonio potępionych, m iała cała publiczność,- 
przerażorijńj strachem niezwykłym , mimowolnie powstać z m iejsc 
z krzykiem przerażenia, jak gdyby piorun był w kAąciół ude­
rzył; nieiuniejs^a było wrażenie w królewskiej kaplicy w Wersalu, 

jgd zie  Magsiflon powtórzył to kazanie w obecności Ludwika XIV. 
Łaska Bóża m ogła tam niewątpliwie:->zbawienne odniosę owoce; 
w każdym jednakże nT/i.c ppfóbno krasomówcze tryumfy pr/.e- 
brzmiewają, nie-ntwierdżają; ducha chrfośęiańskisgo, przemijająęo 
tylko, pobieżnie go przeraziwszy hib'rozpaliwszy. Wzorami pra- 
wdziwemi duchówntij wymowy one nic są, bo' przedmiotem kazań 
winna być prawda nadprzyrodzona, ich celem ożywienie ducha 
wiary i cnoty, a jeżeli entuzyazm tylko i podziw mają wywo­
ływ ać, wtenczas nie może- być mowy o świętości i łgowadze tegćó i 
ołtarzaj prawdy, jakiem  jest ambona rv kcfseielo.

Beż to Łazy dalej nie słuchało się już pod amboną i nie. 
r m ta ło  w kazaniu zdania o niegodnej Komunii: „Kto niegodnie 
komunikuje, ten czyni to samo, co uczynili ćfe którzy ukrzyżo­
wali Zbawiciola; czyni wśród okoliczności, które.-gtzecbowi na- { 
dają straszniejsze jaśzjćzp znamię. Zdradza on Jezusa jak .In- j 
dasz. Grzech jego większy jest j e s z J M  aniżeli grzech Żydów, 
którzy "byli sprawcami cierpień i śm ierci Zbawiciela. Jednem  
słowem  niegodna K om uniiSgest grzechem zo wszystkich grzechów  
najcięższym." Ile w tem zdaniu je st  prawdy, ile  przesady, niech 
powieósam Tomasz św., do którego Pan sam powiedział: bene 
de nre/scripsisti Thoma, a którego Ojciec św. Leon X IIt publi- i 

stanie iiroklamował pochodnią chrżośc. nauki. W Sumie swojój 
czr  III ati; 5 q. 8 0  naj pytanie „czy przyjmowanie Najśw. 
Ciała w stanie grzeęhu jest najcięższym zo wszystkich grze- j 
chówśft odpowiada: ten jest, uważany objektywnńhi sam
w Ssobie^w  rzeczy samej cięższy, aniżeli w iele innych grzechów; 
nie jest jednakże najcięższym z pośród wszystkich grżecluiw H  

’ą? uzasadnia tę odpowiedź następującą uwagą: „grzech jast tym 
cięższy, im więkśsa^jast godnblć teg-rfjf przeciw czemu się w grze­
chu wy kracza. Tu Bóstwo Chrystusa ma większą godność ani­
żeli Jogo człówioCzMistwcfS a człowieczeństwo Jego stoi wyżej 
aniżeli Sakramentu logo człowieczeństwa. Na jiierwszom miejjSu i 
stoją dla tego pod wzglęYIcm ciężkości tik grz,ećliyj" w których 
w jl8-a«jflK j»atvićk przeciw S io g o  Bóstwu, a więc grzechy nie­
wiary i hluźnierstwa. Xa drugiem m iejscu stoją grzechy prze­
ciw człowieczeństwu Chrystusa; na trzooiem ;|rzech y  'p m ciw - 
Sakramentom, któtognnlcżą db-.ęzłowieczeństw’a Ciir.; po nich zaś 

'grzechy przeciw samym stworzeniom.1?" Grzesznik, mówi ś. To- I 
mas® który przyjmuje Ciało (Chrystusa, może byc?, porównany 
z Judaszem , ktary całow ał Pana, o ile to obn grzechom jest  
wspólne, f?e znakiem m iłości obrażają Chrystusa; jeżeli jednak 
nw iża się na ciężkość grzechu, nie można ich stawijm na równi. 
Podobnie slaw .ają grzoc-h niegodnej Komunii na równi z ,grze­

ch em  tych, którzy zamordowali Zbawiciela, dla tego, że oha społ- 
nionep zostały przeciw s ia lu  Jezusowemu, ale bynajmniej nie dla 
tego, żeby były równo ciężkie pod względem winy. Bo grzech , 
tych, którzy zamordowali Zbawiciela, był o wiele cięższy. Z je­

dnej bowiem strony został grzech ten spełniony przeciw Ciału 
Jezusa w ew lsśeiw ój Jego, postaci, pcdczas gdy niegodna K om u­
nia zwraca się przeciw Ciału Jezusfl w postaci Sakramentu; 
z drugiij zaś strony pochodził 011 z uąpoścdjioiiia Jezusowi nie- 
przyjaznegdp^zego zwykle n jeO n a  przy niegodnej Kr>munii'.’i$  
Tego nie wolnfei, nie uwzględniać kaznodziei, kiedy się sposobi na 
opowiadanie słowd Bożego w tej materyi, zwłaszcza że uczy 
Tomasz św., ,.iż grzech popełniony z braku znajomości albo s ła ­
bości ludzkuj je st mniej ciężki, aniżeli grzeclf popełniony z wolą 
i wiedzą, albo nawet z uporem," a ci, którzy niegodnie komu­
nikują. po największej części JŻynią to. jak mówi Doktor aniel- 
sid, „tylko z bojaźni, aby inni nie dostrzegli stanu sumienia, 
w jakim się znajdują."

pjBossflS nnpigfnow aneBą często kazapiM o ź§hrszeiiiu. Jak 
przesadne jest zdanie, jakiośmy spotkali w “jeclnpm z kaS ifr po­
święconych temu przedmiotowi, ‘a; któro pewnie nie po raz pier­
wszy wówczas wypowiedziane został!)?? ..kto daje zgorszenie, po­
pełnia grzech cięższy, aniżeli zabójca życia cielesnego, bo odbiera 
bliźniem u życie nadprzyrodzone." Prawda, 'że życie duchowe ma
0 rriele rriększą Arartość od życia cielesnego; aleć morderca życia 
cielesnego działa w nieprzyjaznym zamiarze; życia- cielesnego raz 
odebranego nie można przyv, rócić; zamordowany traci życie c ie ­
lesne nrzeciw w ili swojtj bez sw fgąw spiddzialan ia, a- morderca 
nur wiedząc, czy otiarn jego  znajduje się w stan ie  łaski, naraża, 
ją  także na utratę bezpowrotną udMJsnego zbawienia. Tego 
Aiszystldego nie mft~ juzy grzechu zgorszenia, dla lego toż bra­
knie porównania, podstawy, bo go kaznodzieja. niczom usprawie-.-, 
dliwić nio może, a na ambonie przecież bh.mmozyc ma prawdę, 
z PJŚma św. zaczerpniętą. (Dok. uastęJY'
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K R O N I K A

d y e c e z a l i  > a  i  z a g : r ; . i  \ \ w a  k \ .

K . i ś .  i u )  u n i c k i  w  W u b j j ć f y m  t y g o d n iu  p i ­
s m a  g a l i c y j s k i e  roZpisy\vały - .s i ' ę  o g z a t a r g n  kg. M e t r o p o l i ty  z n a m ie ­
s tn ik ie m  z poAvo(fii o s t a t n i e j  k u r e n d y  tegoż  M et r o p o l i ty ,  w y s ł aw ia ją c e j  

w e z a n ib u ł  c a ł e  d u c h o w ie ń s tw o  u n ic k i e  i up o w a żn ia ją c e j  j e  n ie jaka  
do p r o t e s tó w  jirzeeiw  bu l l i  p a p i e ż . , —  o z a b ieg a c h  n a m i e s tn ik a  w W it‘- 
ffliin, ab y  u s u n ą® ,M e t ro p o l i t ę ,  ĆC przy s ł a n i u  do LAV0W'a av c h a r a k t e r z e  
le g a ta  p a p .  k s .  Mulczy uskiego,. b i s k u p a  u l h a ń s k i e g d y o  w y d an iu  pr/.ez 
kan .  S zaszk iew ieza ,  z a s tę p u ją c e g o  aa- P r z e m y ś lu  B i s k u p a  S tu p n iek ie g o ,  

m e r n o r y a łn  do  lżądw i .Stolicy św. z ż a l a m i  n a  uc isk  P o la k  iły i t .  p 
Poniew  aż z w iadom ośc i  tye l i  j e d n e  j u ż  ń p s t a ł y  żaprzoifgiiKę av d ru g i c h  
z d a j tp s i ę  być  p o m ięs zu n a  p r a w d a  z f a ł d e m ,  nio u w a ża m y  za  s to s o ­
wno p o w ta rz ą ć  ich  av c a ł e j  ro zc ią g ło śc i .  Z a z n a c z a m y  ty lk o  pok ró teo  
dwiJ ważne  i powtjszająco  1'akta, św iad c z ąc e  o p e w n i  m zw rocie  ku  le- 
j iszenm  p i i f e ę d z y  du n o w ic ń s tw e in  r u s k i e m :  jed e n ,  że. .z jazd dz iekanów  
av Lw ow ie  n io  ty lk o  n ie  wziął  p o d  o b ra d y  p r o t e s t u  W' sprawno bazy-  
l i a ń s k ie j ,  leez u z n a ł  za  kon ieczne ,  aby  d u c h o w ie ń s tw o  j a k i m  a k te m  
u ro c z y s ty m  s tw ie r d z i ł o ,  p rz y w ią z a n ie  sa\-o do w ia ry  ka to l .  A k te m  ty m .  
n a  k tó ry ?  s y n o d  s ię  zg o d z i ł ,  m g j b y ć  w y s to so w a n ie  do S to l icy  ś. a d re s u  

z  o ś w i a d c z e n i e m  Aviernoś'«iJ i p o s ł u s z e ń s t w a  d la  G ło t r y  Kośti iołn. A d re s  
t e n  Avręezy O jcu  śav. s a m  M etro p o l i t a ,  k tó r y  ay t y c h  d n ia c h  v u jeżdża  
do  B-zynni. ] ) r u g i m  w a ż n y m  Taktem j e s t  to , ż.o się  z a w ią z a ło  s t r o n ­
n i c tw o  r u s k i e  d la  gAralczania  św ię to ju roów  i iffoskalol ilow S tro n n ie !  wo 

t o  Arydało odezAyę do  n a r o d u  ru s k ie g o ,  av k tó re j  w y s t ęp u je  ś m ia ło

1 stanow czo przecity a g ita to ro m  schizm y i Mosl.Avy i pod h as łem  przy- 
AYiąź<riiia do w iary k a to l. i zgodv z Polakam i ayz  ̂wa w szystk ich  K u- 
sinoAY dobrój woli do zrzucen ia  z siebie ohydnego ja rzm a  moskaloiilów. 
OdezAyę tę  pod p isa ła  znacznii-, liczba dueliOAMiyeli, profesorów’, nauczy­
cieli, ohywuiteli i t . d. SpodzioAYamy się od teg o  stronn ietw jb  AA.elee 
zbaAYiennego d z ia łan ia  n a  R u si. — N io m niejszej wmgi je s t  Ayiądi* 
uiość, żi k a rd y n a ł  Simeoni, p re fe k t Pyąjjiaguiuly w y s ła ł z polecenia 
O jca św . do M etro jio lity  Scmbrat&wieza lis j, av ktm-ym Ayyjaśnia ojco­
wskie zam iary  Papiu/,a, jak ie  bullę  S in g id ttr e  yjrue.wJ/uwł mtlc-linęly, 
i b roni je j św ie tn ie  w obec rozlicznych napaści i zarzutów , podimszo-
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gjjych w obozie n iechę tn y ch  dla S tolicy ś. R usinów . R ozbiór obszerniej­
szy lo,gn p ism a odkładam y « a  bra.ku m ic jsća ld o  p r z y s z ł e j  num eru.

I tŻ Y iM . D nia  3 iipen odp raw ił O jcied.:św . Lenn X III  w p a ­
ła c u  wat} kańskim  na sali K rólew skiej k o n s y s t, o r  z p u b 1 i e z n y, 
n a  k tó rym  według- zw ykłogd .cerem onia łu  uroczystego odbyło  się w ło­
żenie na głow ę K a rd y n a ła  Lavigcj-ie 'kapelusza kan lynulsk iago . W  p rze ­
stan k ach  cerem onii kom andor Do D om inicis T osti, dziekan adw okatów  
k onsyst. p rzem aw iał po r a ź  v tó ry  n a  rzecz b ea ty fik ac ji wiel. s ług i; 
Bożego, P om piliu sza  M aryi P  i r  o 11  i, k a p ła n a  -zakonnika Szkół po­
bożnych. — P o  tym  publił.żn} ni odb y ł się k o n s y s t o Ę z  t a  je n y  
w sali K onsystorskiej, w którym  w zięli u d z ia ł ty lko  K ardynałow ie. 
O jcieekś. w y g ło sił naprzód w ażną alokueyą o położeniu  Kcjsjiuln kat. 
we W łoszech; n astępn ie  zamknąwszy wedlo zwyczaju u s ta  K. rdy- 
łow i Lnvigorio, o g ło sił n astępu jąco  nomińftcjfe n a  Biskupów:

P  a t  r  y  a  r  c h ą  a n t  y  o o h e ń s k i m w Syryi obrz. ła e . m ia­
now any zo s ta ł Mgl;. P lacyd  R a ili,  R zym ian in , p r a ła t  dom. .lójśw iąt., 

.p tro tono t. ap. p a rt., kanonik bazyliki liberyańsk ić j, sek re t. Kongreg.

. św. O brz., k onsu lto r K ongr. O dpustów  i R elikw ii. dr. tcóltj 'M e s tro -  
p o 1 i t  ą  w Q u i tjo w rep. E k w ato r M gr. Józef Ign . Ordonee, daw ny 
iiinkup  z EioTiambii; M e, t  r  o p o 1 i t  ą  w B o l o n i i  MgV P r. B a t-  
ta g lm i,  p rzeniesiony z K im ini; A r  c-y b  i s k u p e m t y t u ł .  'N  i' k o- 
z y i  M gr. E liasz  Ih cm ch i, kanonik  arcliibazylik i lu tcran ., przeniesiony 
z Taiics w E gipcie; M e t r o p o l i t ą  o r m .  w L w o w i e  ks. Izaak  
Iza ko ic icz ,  dżiek. i p rob jśw  S tanisław ow ie , kan. honor, lwowski; B i-  
s k u ]> e m w P  a u o M gr. K am il R uggeri, przemieś, z B ertinoro . %  i- 
s k u p  e ni p o ł ą  orż o n y c li d y o c. X r  y o s t  u i C a p o d 'I  s t  r  i a 
M gr. J a n  G la rm a , przenieś. z Earpnzo i Pola; B i s k. w M i 1 e t  o 
M gr. L ud. C a r td li.  przen. z M arsieo i Potenza;-* 1! i s k, w S i J  d m i o- 
g r o d z ' c  M gr. F r. L o n h a r t.  przou. z ty tu ł, stoim y w ( łra tia n o -  
polis; B i s k. w K i  m i l i i  ks. A leks. CJtiarum, prob. w O s c n a , )% f. 
tiloz i fizyki w sem in. tegoż1-m ineta, pybtotm t. ajiost. ad insta.r. itd .;  
B  i 8 k. w II e r  1 i n o r  o M gr. Ludwik L eo n a rd i, z tlyCc.-Gagli i P er- 
gola, p r a ła t  dom. ,1. Ś w iąt .^ąrch idyuk . k a ted r, kość." w Fossom brone, 
d r . ob. praw ; B i s k. w D  u b r  o w n  i k J06ffi5h"ż») ks. M a t. Yodnpic, 
k ui ka ted r, tam że; B i s k. w B e r n i e  (M artin la) ks. Pr. B a u er ,  prof. 
egzegezy w uniw . p ragsk im , dziek. wyclz. teo l., dy rek tor jjSm; l i - i s k .  
w L  i r  o m i-o r  z y c  a  c h ks. (Em inantn 1 Schoebel z dyec. królnwo- 
g rodzk ićj, je n e ra ł i w. m istrz  krzyżaków  Czerwnnój Owiazdy w P ra ­
dze, prof. re lig ii w akadem ii kupieckiej t a n i f l . pn f. .st.tid. bibl. itd .; 
B i s fe  w S t. G a 11 e n Jszn -a jca ry ą ]  ks. A ug. on i dziek.
k a te d r . ,ijośc. tam że, w ikaryusz kap itu lny; B i s k .  t y t u ł ,  w 1 p p a 
ks. A nton in  M arya O. Saeli, z llyee. Cetalou. p row iiic ru ł R ed em p to ­
rystów  na  Sycylii. koad ju to r z praw em  C ast. B iskupa Y alonti w Maz- 
zara; " B is  k. t  y t  u 1. w A j  © o p o 1 i s  ks. E r. G io rd a m  z dyccozyi 
A loano, jirob. kość. k a ted r, i prof. dogm . w sem in. tam że, siifragiui 
łiisk  upór. kyś^iołów su lm lucariiych  O stia  i Y elletri; B i s k. t y t u ł .  
W E  u r  o p u s ks. P aw eł P in n a ,  areliidyak . k a ted r, w A lgliero, rek to r 
sem in. u teuiże m ieśc ie ,',d r. teo l., .sn frag an  B iskupa P’ilia w A lghoro; 
B  i s k. t  y  t u l .  w S e  b a  s tio  p o i i s ks. R n  oŃęjioin. R u ed a .  rek to r 
parafii Las N ieves w S a n ta  ł 'e  do B ogota, su fragan  B iskupa w T u- 
n ia, w StaJiach Zjedli. K olum bii; B i 's k. t y t u ł .  w Ł i o c e z a r o i  
ks. A n t. Caff, proli. kapif. m etr. w C atana, re k td ir^ e m in  w tem £A 
miaście. — N astępn ie o g ło s ił Pap ież nom inacjo , dokonane poprzednio 
brew iam i: A  r  c y b. t  y t  u 1. w S e 1 e u k a M gr. K aról Sa-ntori, au ­
d y to r  J .  Sw., lian. arcliibazylik i l a t e r a n S  który zrezygnow ał in r .s to ­
licę bisk. w l U o ;  A r  J E  b. t y t .  w K o r y n c i e  M gr. Cezar Sam -  
bucelii, kanonik  u ś. M aryi ad M arty res w B zyinie, ezłonek Kongr. s .1 
dla ii((flzw. sp raw  kosi-., d e leg a t a p o ś ć ti  pose ł nadzw. przy  re p u b li­
kach  Ekwatora-, P e ru  i Boliw ia; M out r o p .  we F r y b u r g u  w JBgfy- 
z g o w i i  ks. J a n  .Chrze. Orbin, dziekan k a ted r, i wik. kap it.; B i s k .  
t y t u ł  w A u  r e l i o p o l i s  ks. Jozef Colgan, wik. apost. w M adras; 
B i s k .  w S li  r  e w a b u r y  ks. Bdm . K n ig lit,  przeniesiony z Corico; 
B i s k .  w S o u t h  w a r  k O. R o b e rt Coffin, prow inc. R edem ptorystów  
w A nglii; B i s k .  w P  o r  t  s m o u  t  h (nowo utw orzona dyoi-czya) 
M gr. Ja n  V ir tu v  y-Sdyee. S ón tkw ark , p r a ła t  dom. J .  Św iąt., kapelan 
w ojsk angielsk ich .

•-Następnie o tw orzy ł P ap ież  u s ta  K ard y n a ło w i Layigeric i zanie­
siono doń prośbę o pi.liusżc dla M etropolitów  w (Juito , Bolonii. Lwo­
wie, [F ry b u rg u  i d la  B isk u p a  w C lerinon t n a  mocy osobistego przyw i­
leju . \ \  końcu o trzy m ał K ard . J ja r ig e r ie  p ierścień  kardyn . i ty tu ł  
presli. św. A gnieszki n a  drodze N om entana . — Pow róciw szy do swych 
pokojów, u d z ie lił Papież po słu ch an ie  pryw atno  nowem u K ardynałow i; 
w przódy zaś w audyoncyi cerem onialnej p rzy jm ow ał na sali Tronowej 
now ych B iskupów  obecnych w Rzyinjfej i w ręczy ł P a try a rsz e  antyoch. 
m ozzetę, a  B iskupom  rok ie ty . P rz y  te j sposobności w ażną pow iedział 
mowę o obow iązkach u rzędu  p as to rsk iego  i przeszkodach , ja k ic h  do­
zn a ją  B iskup i we W łoszech  w sp e łn ian iu  swycli. obowiązków. Mowa 
ta , og łoszona w Osserp. Bom., brzm i w tłom aczen iu :

„W itam y  dzisia j w W as now ych p as te rzy , z k tó rych  każdy

! o trzy m ał przeznaczenie rządzen ia  pew nej części ow czarni C hry stu s , 
i radu jem y gię z togo, że w zrosła  iie-zlia tych , k tórzy  są  powołani do 

! dzielenia  z N am . tro sk  apostolskicgojL irzędu. P o trzeba  św iątobliw ych 
i i godnych pasterzy  K ościo ła  Bożego tyiii^żyw iej ucznw ać się daje- za 

dni naszyciu gdzio dla złości i po tęg i n ieprzy jació ł, k tó ryeh  celem 
! , j.ośt zwalczać re lig ią  i duszoTgułiic i gdzie d la  ustaw icznych  tru d n o śc i, 

sprzeciw ia jących się dz ia łan iu  duchow nych, po trzeba  im o.rfój siły , 
praw dziw ie kap łań sk ie j p iersi, całi-j mądi-ośc^>świec!ine.go ducha, ca­
łe j cierpliw ości duszy, połniźj m iłości i uczucia p iśw ięeeu ia . Z tąd  
unniinaeya nowych B iskupów  je s t  d la  N as jed n ą  z najw iększych tro sk , 
i jed n ą  z N aszych n ieustannych  i n a jg o rę tszy ch  m odlitw  je s t: ostende  
quem eleyeris, k ió rą  na, wzór kolegium  A posto łuw  b łag am y  Boga, 
aby N a m 'rp e z y ł  wskaziić tyęfi, k tó rych  w y b ra ł i k tórzy są  najw ięcej 
w ed ług  Jego  Serca. Żywimy ufność niezachw ianą, m  P an u  najw yż­
szemu pifdobało się i t ą  razą  w ysłue luu i Nasżój^. pokornej m odlitw y; 

i w szystko każe N am  się spodzieutaą^żó W asze dz ia łan ie  w episkopacie 
w yjdzie na chw ałę  B o ż a ^ p o ż y te k  dusz, cześć i pociechę K ościoła. 
W idzim y pom iędzy W am i dostojnego P ra ła ta ,  któręgośni} wynieśli do 
g o d n o sji P a try a rc h y  antyoclieńskiego; godność ta  j e s t  nagrodą za ży­
cie n iesk a lan e  i p racow ito  od najpierw szej m łodości; .je s t to  n ag roda 
za diiigip. i ważne u s łu g i, oddane ■% yŁszelkićj pocliw ały  godną gorli­
w ością K oścm low i i S tolicy św. w najrozm aitszych  statipw iskach. D la 

, togo w szystkiego sppd/.iew aćby się na leżało , najd rożsi Synowie, żc 
j W am  pdzcslaw ią o tw a rtą  ilrog^jloó.sphkfijńegW  objęcia W aszych sto ­

lic., ja k  iego praw o i spraw iedliw ość w ym aga. N ies te ty  t ( » e o  się 
dzieje od pewiiegba ezfisn we W łoszeeli, budzi w N aą  jiod tym  wzgię- 

j dcm najcięższe i najboli>ś.niejisze obawy. Są jeszcze m ianow ani jirzez 
i N as B isktiiń , którzy od k ilku  m iesięcy a  n aw et od kilku la t  oczekują 

11.1 u sunięcie przeszkód, niedozwnlnjącycli im  udać  się do sw ych dye- 
cczyi! I  n ie lu-z powodu mówimy o przeszkodach  i zaw adach; bo 

j o ile nowo w ybrani nic wolą się udać do sw ych dyecczyi w abso lu­
tn ie  p ryw atny  sposób, tam  wszelkiej ludzkiej pozbaw ieni pomocy u su ­
nąć się do-oboycli domów, wyRtirwfifć się na  niebezpieczeństw o, że ak ty  

i ich b iskup ie j juryzdykcyi niej ty lko  uznano nia; liędą. lecz naw et po ­
tę p ic ie , ja k  się to  w ydarzy ło  w f S i i e t i — w zbranianie się w ydania im 
tego, Sa im się praw a należy, równa się, ich oddaleniu od dyee.ezyi, 
pow ierzonych ieli Irosoo. Z aiste  opłakani,a to  godne sp raw y , bo nio je s t  

, tó .  tylko niif^odziwością (una in degn ita) ze względu nu znakom ite p rzy­
m ioty osólj w ybranycli, na k tó rych  sam a w ładza  polityczna nie m ogła  

, znaleźć, najm niejszego jiowodu do słnsznci ska rg i, lecz j e s t . to  tak że  
n u  iką  'Śźkojreap l la  in teresów  roligii i regu larnego  rozw oju adm i- 
n is iraę jii dyecczyi, które1 ta k  d ługo  pozbawione są  kierow niettya 
sw ych praw ow itych przełożonych. T ak  tedy- ludność kato licka  wi­
dzi udfu-cmnimi?£rswe życzenia, ludność?--k tó ra  p rag n ie  ta k  gorąco 

> posiadać.^sw ycli w łasnych  pasterzy  i k tó ra  ich  w ita  z radoścją; i za- 
* p a lim , -jeśli je j  wolno p rzy jąć ich pom iędzy sicliio. .Lecz «o naj- 

gfirszś, że ten  sposób postępow ania  ze s trony  w ładzy  publicznój je s t  
najcięższym  zam achem  na  jed n ę  z najd roższych  i najżyw otniejszy eh 

, wolnośM K ościo ła , pom im o wszelkich najrozleglejszyeli obietnic, da­
w anych  n iegdyś S to licy  ap . A  n ad to , nie p rzesta jąc  w ten  sposób 
g w ałc ić  j r a w a  B iskupów , da ją  przez to  dowod najjaśn ie jszy , ż e . elieą 
K ośció ł we W łoszech u trzy m ać  w stan io  ucisku i niewoli a  N am  nie- 
m ożebnem i uczynić wszelkie regu larno ,rządy . Cóżby pow iedziano, gdyby 

I najwyższa, w ład za  po lityczna  po w ybran iu  d la  arm ii dowódzców naj- 
| dzielniejsz,ych a d la  p ro w in c ji  na jzdatn ie jszych  rządzeów , zanim  ei 
j u rząd  swój ob jąeliy  m ogli, m ia ła  oczekiwać na  zatw ierdzenie innej 

w ładzy , k to rab y  tego  zezwolenia odm ów iła lu b  d łu g o  n a  nio k aza ła  
! czekać bez w szelkiego rozsądnego pow odu? Czyżby n ie  m iano słu sznej 
i rą sy i do. ska rżen ia  się na  uroszozenia i n ad u ży c ia?  Z upełn ie  to  sam o 

Nnst.jspotyka Jirży n o m in a c ji B iskupów  wc W łoszech . Około 20 dye- 
| j.ćezyi wy.ćKekuje od daw na i napróżno sw ych pasterzy . F a k t ten  je s t  

d la  N aszego serca bolesnym  ciosom i n a  to  uskarżyć się m usim y, aby 
poznano coraz lepiej, ja k  tm d n e m  je s t  d la  N a s  rządzćmie K ościołem  
i ja k  położenie N asze;obecn ie  je s t  nieznośne. O by B óg zechc ia ł wy-< 

j e iągnąęj do N as sw ą rękę z pom ocą i zesłać ra tunek  wśrćjd ty lu  złego!
Tym czasem , aby  "Was um ocnić w tru d n em  p osłann ic tw ie  W aszem , 

i udzielam y W am , drodzy Synowie, z g łę b i serca aposto lskie  b łogo­
sław ień stw o ,"
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A m basador franc . 11 Stolicy św. Dcsproz w ydaw ał trg o ż  wieczora 
d la  K ard . Liivigorio obiad, na który zaproszeni byli K ardynałow ie: 
L udw ik  Jncobini, L asagn i, H ow ard , C higi i k ilku  p ra ln iu w  dworu 
pap. Po obiedzie o d b y ła  się u roczysta  reccpcya w salonaoli am ba­
sady. —  Biletom  sekrotaryat.u  S tanu  z 3 lipoa rb . p rzyd z ie lił Ojciec ś 
K ard . L a rig e rie  do K ongr. ś . P ropagandy , Soboru, O brz., O dp. i R eli­
kwii ś. —  O f i l o z o f i c z n e j  d y s p u c i e ,  ja k a  się o dby ła  27 z. m. 
w W aty k an ie , a w której wzięli u d z ia ł uczniowie scm inaryuni rzym ­
skiego czyli A polinarego i kolegium  P ro pagandy , oraz nezniow ie so- 
m inaryów  i kolegiów zagran icznych , uczęszczający na  k n rsa  filozofi­
czne tych  dwóch in sty tu tó w , podajem y bliższe szczegóły Z uczniam i 
przybyli profi sorowie sem in. A polinarego, nowy re k to r  M gr. Ta lamo 
i profesor filoz. ks. H erm es B inzocher. rek to r  kolegium  P ropagandy 
M gr. G rassoli, ty tu ł. Arnyb. z K olossy i prof. filoz. ks. B enedykt Lo- 
renzulli. K iedy P ap ież  i tow arzyszący m u orszak K ardynałów , p ra ­
ła tó w  i dostojników  dw oru zajęli przeznaczono m iejsca w sali K le- 
m entyńsk ie j, M gr. G rassclli w y g ło sił mowę. zastosow aną do okoli­
czności. Z 52 tez filozoficznych, objętych w p rog ram ie  roku szkol­
nego. cztery  n as tępu jące  wyznaczone zo s ta ły  do dyspu ty : 1. Z filozofii 
n a tu ra ln e j: w ykazać p raw dę d ok tryny  A ry sto te lesa  i ś. T om as/a  n p ier­
w otnej m ate ry i i form ie snbstan cy ju ć j, oraz zgodność tej dok tryny  
z postępem  n auk i fizyczno-cliem icznćj. N astępn ie  udowodnić, żo formy 
żyw iołów  nie spoczyw ają w kom pozycji chem icznej a c tu  sed r ir tn te  
i stw ierdzić  tę  praw dę n auką najznakom itszych  chem ików . 2, Z b io ­
logii ogólnej: udow odnić argu m en tam i najpewm iejszem i rozum u p rzy­
rodzonego, że pierw szy początek  życia pochodzi od B oga o ty ło , żo 
n a d a ł m atery i osobną moc (po ten tiam ). Zbić dok try n ę  Tym lnlla, we­
dle k tó re j is to ty  żyjące zosta ły  pow ołane do życia przez w pływ słońca 
dzia ła jący  na m ate ry ą  różnie usposobioną, w ed łu g  różności m echan i­
zm u ato in iczno-m olekiilarnego. Z an tropo log ii: że dusza ludzka 
je s t  rzeczyw iście bezcielesną i żo is tn ie je  sam a p rz c z \s ię , lu b  iiincmi 
słow y, nie je s t  zaw is łą  ani od m atery i, an i od w arunków  w łaściw ych 
(inhaeren tes) m atery i; w ykazuje się to  jasno  z fak tu , że dusza może 
na drodze in te lek tu a ln e j poznać natińję w szelkich oiuł, nic potrzebując, 
do tego  w ew nętrznego w spó łu d z ia łu  organizm u cielesnogo. W  konse­
k w en cji, nicinożebność, o jak ie j mówi T yndall, poznania w te n  sposób 
n a tu ry  duszy je s t  po p ro stu  sz tuczną. N ie m niej b ła h e  i k o n tra - 
dylitoryczne są  powody, wym yślono przez A. Bnin na  podtrzym anie 
zdan ia , że w szelkie w ładze  duszy są  zaw isłe  (inhaeren tes) od o rg a ­
nów. C zw arty  te m a t b y ł  z m etafizyki o różnicy pom iędzy cx is to n tia  
a  essen tia  w stw orzeniach . P ierw szą  z ty ch  tez w y k ła d a ł uczeń z sem in. 
A polinarego W aw rz. L anri i odpow iadał w form ie scho lastyeznej na  
za rzu ty , podnoszono przez ucznia z kolegium  am eryk. S tanów  Zjedli. 
E d w ard a  H anna. D rug iej tezy b ro n ił A brah am  Km in z K o n s ta n ty ­
nopola, uczeń z koleg. P ro p ag an d y  przeciw  zarzu tom  P ran e . B arra l 
z Tow. M isyonarzy N ujśw . Serca; trzeciej b ro n ił E d w ard  P lace  z kol. 
am eryk . S t. Zjod. w obce oponenta H ek to ra  R inah luec i, ucznia z som. 
P iusa; czw artej b ro n ił Józef S u c h e t z M arsy lii, należący do Tow. Mis. 
N . S erca , w obce, opozycji D an ie la  S u ru r  z A fryki środk., ucznia kol. 
P ro p a g . Po zakończeniu d yspu ty  w y g ło sił Ojciec św. n as tęp u jącą  pig. 
k n ą  przem owę:

„P h ilo so p h ic is  modo h a b itis  d isp u ta tio n ib u s  volentes lib en tesiju e  
in terfu im u s. G rario riln is , in s in g u la s  peno horas. euris ae. sollieitiuli- 
n ibus d is te n ti , de lec tam ur, si ąuando  ra c a t ,  u m b ra tili sc ien tia rum  
Iciilo ac p a les tra : Toluxattir enim  ta n tisp e r  an im us, cum per otiiifn l i ­
cet in severio ribus d iscip lin is inceiium  speetaro  certam in a , p raese rtim  
quao m ulta  dexteritate. ac p e r itia  in s titu u n lu r . O na de re  g ra tu la -  
iiiur vobis ac do fru c tib u s  lae tan m r, epios ex philosophicis s tu d iis  
tiberes iam  perccp istis . U beriores profucto vos ipsi cnpiotis; imo eer- 
tam  fovem us anim o spem,,1 quae N os m a n n ie  ree rea t, cx m s ta iira ta  
ubicpio ad m entem  S. T lioinae Acjniwatis p liilosophia p ra e d a r iss in m  
etiam  in com niune bonum  esso p ro le c lu ra  benefieia: cum sc ilice t, fu- 
nes ta rm n  opinionum  com m entis de le tis  quae p lu rim orum  m eiitcs tn m s- 
versas a g u n t e t cn iusv is o rd in is fu n d am en ta  eo n re llu n t, illiu s sapien- 
tiae  lnx la te  re fu lse rit, quao n a ta  e s t  m entes iu r e r i ta t ię  am ore e t 
firm a possessione s ta b ilire  anim osipie in oftioio continerc; ex ą iiibus 
iu  łiom im im  societato  ordo, tran cp iillita s  e t  ce te ra  bona effloreseunt. 
P erg ito  itaq u c , d ilec ti filii, ea qua coepi.stis a la e r ita te ; quam  u t in 
wolna foream us, A posto licam  benedietiom un vobis a liisąue  q uo tquo t 
a d su n t p eram an te r  im p ertin m s.“

W  końcu k aza ł Ojciec ś. uczniom , k tórzy  b rali u d z ia ł w dyspu­
cie, p rz y stą p ić  do tro u u  i o bdarow ał każdego m edalem  zło tym  i sre-

b ru jm , p rzem aw iając ojeowskiomi s ło w y .— W  św ięto  A postołów  P io ­
tra  i P a w i ,  Ojciec, św ., odpraw iw szy M szą św. w swej kaplicy  
pryw atnej, w a sy ste n c ji p refek ta  cerem onii pap ., kapelanów  i kleryków 
ta jn y c h , b e n e d y k o w a ł  wedle ry tu , p rzepisanego przez B enedy­
k ta  X IV , św . p a l i u s z e ,  k tó re  o trzy m u ją  P a tr ia rc h o w ie , A rcybi­
skupi i n iektórzy  B iskupi. K ainerling  p ra ła tó w  audytorów  K oty i d/.ie- 
kan kolegium  adw okatów  konsysto rsk ich  byli obecni na te j cerem onii, 
po k tórej w spom niani p ra ła c i udali się do zak rysty i bazylik i w atyk ., 
aby w ręczyć św. paliusze kanonikow i, k tó ry  ma sp e c ja ln e  polecenie 
ich przechow yw ania. N a s tę p n ie  po skończeniu uroczystego  śpiewu 
ju trz n i zaniesiono paliusze w proecsyi na  g rób  księcia A posto łów , 
gdzie jo jed en  z m istrzów  cerem onii bazyliki w atyk . zam k n ął w ko­
sztow nej skrzynce , ja k ą  Ojciec św. w tym  celu podarow ał i k tórej 
klucz pow ierzony je s t  prefektow i cerem onii pap . — W dzień ten na­
p ływ  w iernych do bazyliki św . P io tra  b y ł ogrom ny. W ieczór poprze­
dnio wiele domów było  ilum inow anych. S ta tu a  hronzowa księcia Apo­
sto łów  b y ła  ozdobiona papiezkiem i znakam i. K ard H ow ard celebrow ał. 
Mężczyzn wpuszczano do sklepów bazyliki, k tóre  są  bardzo ciekawe.

K w estye teologiczne.
P r z y  p o w t a r z a n iu  n a  s p o w ie d z i  g r z e c h ó w  z d a ­

w n ie j s z e g o  ż fy c ia  (porówn. kwestyą w nr. 1), w celu otrzy­
mania rozgrzeszenia, przez penitentów uio mających do wyznania 
żadnego pewnego grzechu powszedniego —  czy należy się spo­
wiednikowi pytać i żądać wyznania nnjciąż.szyeli grzechów, ich 
liczbę i speeies?

O d ]). 1. Objaśnienia dokładne w tój sprawie daje Kibel
(Saer. 1’oenit. Kont'. 1.), Giny (Tract. de Poenit,. n. 4 2 4 )  Berardi 
(de recidiris m l. I n. 2 0 1 ) . .Spowiednik winien tu rozróżniać 
pomiędzy osobami, które u niego zwykle lub rzadko kiedy się  
spowiadają, a nadto pomiędzy swymi slałym i i często spowiada­
jącym i się penitentam i, a) Jeśli wątpi o materyi i dy spozycj i 
penitenta mniej sobie znanego, to nioeh nie traci czasu na.wy- 
pytywaniu się, lecz powie wprost: „to czegoś się spowiadał, nie 
je st  może grzechem przed Bogiem  (lub może nie masz dostate­
cznego żalu, gdyż to drobne grzechy), lecz z pewnością dawniej 
Boga obraziłeś zaniedbaniem modlitw, niecierpliwością, kłam ­
stwem, nieposłuszeństwem  itd. (spowiednik niech wymieni jeden  
z częściej zachodzących grzechów. — S ą bowiem i m ogą być 
ludzie, którzy całe życie nie popełnili grzechu śm iertelnego). 
Każdy penitent da niezawodnie twierdząca, odpowiedź bez wszel­
kiej trudności, a gdyby odrzekł, że już się  tego spowiadał, 
powie spowiednik: ,.Dobrze i tak, lecz wszakże/, żałujesz ponownie 
za te wszystkie grzechy z całego serca i przy-' biecujosz Bogu,
że w przyszłości troskliwie unikać ich będziesz?'1 Kibel ta k sie
o tern wyraża (1. c. n. ID): ..Ne ineassnm et poeuitentem et te 
ipsunt vexando labores, mdi ab po postulare ut peecatnm in 
spocie exponat; niox enim respondent: Domino nihil ainplius 
scio; jam  omnia olim commissa confessiis sum etc. Sed propone 
illi a liąnot peecatoruni speeies ju x ia  comHiioncm status per-  
smuic.... v. g.: Numqtii<l (loles de omnibus peccntis tu is unquam  
com m issis vel confessis, utpotc de neg ligen tiis iu Dei se n it io
adm issis ? Si poenitens respondent, se dolere de omnibus,
absolratnr in nomine Dom ini, h) Inaczej postąpi sobie spowie­
dnik ze swymi stałym i penitentam i. „Cnltiorcs autem, mówi
dalej Kibel, instrtie, ut. in poste rum, pro ninjore securitate et
certiore fm etn ex hoc Sacramento percipiendo, praeter peccata 
dubia et levia quotidiana, seiriper ex jam confessis subnectant 
aliud certom peecatnm, de quo yehementius doleaut et firmius 
jirojiositum conciperc possint.“ Spowiednik tedy penitentów swych 
zwykłych, którzy unikają starannie powszednich grzechów, naj­
przód pouczy, dla czego powtarzanie grzechów z dawniejszego  
życia, je st pożyteczne dla duszy i zbawienne, a potem spowoduje 
do wyznania każdą razą takiego grzechu, żałowania zań i przed­
sięwzięcia unikania go. Aby rzecz całą  praktycznie ułożyć, za­
proponuje penitentowi powtarzanie grzechu, odpowiedniego do 
treści każdorazowej spowiedzi, lub do znaczenia święta lub in-
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»ych okoliczności: np. penitentowi, któfyfsię  oskarża od ostatniej i 
spowiedzi z grzesznych m yśli, jitra-ym się skutecznie opierał, 
poleiti włączyć^do tuj spowiedzi wszystkie inno dawniejsze grze­
chy popełniono m yślą i żałować za nie; w oktawie Bożeno' Ciała 
każe włączyć wszelkie nieprzystojne zachowanie, się  w obóć Najśw. 
Sakr. 1 ul) podczas Mszy św., K onm uiigśw iętokradzkie z dawniej- i 
szych lat; w święto Poświęcenia kościoła wszelkie nkpobożno 
zachowanie się  w kościele; im ij  razą, gdy ewangelia lub święto 
daje do tego powód, może upomnieć penitenta^ aby się spowiadał 
ponownie grzechów tlawnyoh, atopełnionych przeciw m iłości b li­
źniego ftp. "Wielka ztąd korzyść, żo penitent pobudkami, płyną- i 
cemi ze św ią t,lu b  innych okoliczności, skutecznie usposobi się  
do żalu, a ztąd to powtarzanie grzechów mu nie' - spowszednieje.

2. Go się tyczy powtarzania liczby i species grzechów  
dawniejszych już wyspowiadanych, to m oraliści zw łaszcza no­
wszych czasów uznają wypytywanie takije: szczegółowe ze'Strony J 
spowiednika za nieusprawiedliwi§ife,‘ wyznanie specyficzno i nu­
meryczno odpuszczonych grzechów’ za niepotrzebne i wyznanie 
ogólne za wystarczające: Spowiedź zupełna (integra) quoad spe- 
ciem iufimam et numerum wymagana jest tylko przy pierwszej ' 
sponuedzi, odpruwionój po grzechach popełnionych. Każdy ciężki 
grzech musi być poddany według prawa Boskiego co doySdzaju 
i liczby władzy rozwięzlywania Kościoła. Skoro raz' temu obo­
wiązkowi stało się zadćsG? m fjm a  przepisu, aby. grzechu tegń 
raz jeszcze,-się spowiadać, a tym mniój co do liczby i rodzaju. 
Iłówaież niepotrzebne jest specjalne wyznanie, aby spowiednik 
m ógł swego obowiązku jako sędzia, lekarz i nauczyciel dopełnić, 
bo: 'penitenta o ten grzech dawny ani sądzić, ani środków w celu 
zabezpieczeniu na przyszłość podawać, 2?ni pouczać me potrzebuje, i 
Muller (Thcol. mor. 1. 111 p. 1 5 5 ) uczy: .,Snlfieit tunc, si poe- 
nitons certum aliquod peocatum ritae praeteritac conliteatur ; 
(juoad rgenus absqueWmimcro ’ e. g r :',<m@ itceusoNclo AuontlaciiS, j 
de im patientia, detractiouo etc.“ Gury mówi słuszn ie, że w kA- 
żdem tokiem hśkarżeniu ogólnem  nie trudno rozpoznać .oska­
rżenia z jakiejkolwiek species grzoc.hu. ,,Alium le difiicile est 
(Tr. dc Roenit. Ł  4 2 4 )  ut confcssarius ći^specie' c-tiam gene- 
rifeuy.non coiligat spccicm  ałiijuani iufimam et aliąud poccatum  
doteiiuinatum , v. g. ex accusationo generali peceatorum contra 
castitatem co llig it Cbrto, poenitentem pcccassc saltem interno et 
saltem  sem el aut pluries sen p ran s jćśgitationibus adhaesisse."  
Gdyby jednak pom tent przy tukiem ógpliicm oskarżeniu z samych  
tylko powszednieli grzechów nie uezuwał potrzebnego żalu i mo- j 

.cnego przedsięwzięcia, wtenczas spowiednik byłby zobowiązany < 
usposobię go do żalu przoz wyznanie jakiego pewnego spocyal- j 
nogo grzechu z dawniejszego życia.

D E K R E T A  Ś W .  K 0 X G I 1 E ( | a C Y L  j 

Ex S. Congr. S. R. TT. Incjiiisit,
J N  c r *  ( i m .  ( j e n e r a l e  iiuoad  b e t i e d i c l i o n e m  

n u p t i d l e m .  1
F e n a  I V  a le  31 A iujusti 1SS1.

In Congregatione generali S. Ił. et T niycrsalis Iiujnisitim iis 
liabita córam  E m is ac Iłm is D i). S. lłJBil. Gardinalibus in ieb tis. 
fidei jiu|uisitoriim s generalibus, praohabito voto DD. Consultorum  
iidem  lin ii ac Rmi D D . decrererunt:

Benedictionem  nuptinlom, quam eshibet missalo romanum « 
in Iłlism  p ro  sponso et sponsa, semper impertiendam esse in 
niatrim oniis catJiolicorum, infra tamen M issaelcelebrationeni, iuxta 
rubricas, et extra itempus feriatum, om nibus illis  coniugibus, 
qui eam m  contralicndo matrimonio, quacumquo cx causiA n on  
obtinuerint; etiam si petant post quam diu iam in matrimonio 
vixerint, diinimodó m ulier, si vidua, benedictionem ipsam in  
a liis nuptiis non acceporit.

Tnsuper liortandos asse eosdem coniuges ratholicos,-qui be­
nedictionem sui mat-riiiionii non obtinuerunt* ut eam primo qno- > 
que tempore petant. Signiticaudum  vero illis , m iuim e si lico- i 
pbyti sint, vp1 ante conrersionem ab haeresi yalido contiaxerint; j

benedictionem ipsam ad ritum et solemniratem, 11011 ier0  
substantiam et yaliditatem  pertinore coniugii.

Contrariis quibuscntnque non obstantibus.
f  FR. A’ I'ŃCENTI{j£F L110 SALLTJA . . .  . 

A irh iup iscopus C halcednncnsis S. R . E t  Jjffivorsalis Inqu isition i g 
C om m issarius G eneralia 

I  n v e n a 1 i s P  e 1 a m i 
S. R om anac et U nirersalis In r/u isitio n is  N o ta r iu s

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.
K s .  < lr . P e l c a a r  pisze nam  jeszcze w’ odpowiedzi n a r c p lu ę  

recenzenta naszego:
..Ż a łu ję , żo nie mogę przyznać w ygranej szan. recenzentow i 

i zatrąbić, do odw ro tu . dCfodo le o  p u n k tu  mnjójjpdpowdeózi ośw iad­
cza szan. -recenzent, żo wywody Ballcrinie.go i D o ' A ngelis’a niczego 
niq3 dowodzą przeciw  zdan iu  raeenzyi. a to li tw ierdzenia  sw ego, mczem 
nie popiera, ta k  żo m ógłbym  tu  z a s® so w m  znany aksyóm at: ąuod  
g rd tis a s se r itw . g ra tis  n eg a tur. Z adaniem  szan. recenzenta by ło  
w ykazać, żf1! praw-o k an on iczne '-w zbran ia  bezw zględnie zaw ierania 
zaręczyn pod w arunkiem : si P a p a  d ispensarerit. a g d yby1 takow e 
zaw arte z o s ta ły .iż jA n a w e t po ziszczeniu sie w arunku . czvli po o trz y ­
m aniu dyspensy nie s ta ją  się ważnemi W  ty m  celu n dożało  p rzy ­
toczyć* odnośne rezdlucye S. C. O., w yłuszezyć ra tiones d eer len d i  
i obalić zdan ia  tych  autorów , k tó rzy  to rezolucyjy inaozój tłom acza . 
TBS j  siSgi recenzen t nio uczynił, a  w ięc i tezy  swojej n ie obron ił 
a  mojej nie zbił.

Co do 2go p u n k tu  upraszam  szan. recenzen ta , aby raczy ł uw a­
żnie odczy tać str.jjt>9 zeszytu I. O tóż n a  s tro n ie  te j pod nr. 5 tw ie r­
dzę. że ty lko  zaręc.z.vi?B| pod w arunkiem  znoszącym  (conditio  resohi- 
tiua )  z a w jrteR n a ją  od początku  moc praw ną i dopiero wteneźSs p rzesta”'. 
obowiązywać, kiedy w arunek się sp e łn ij*  Có do zaręfiz -n zaw artych 
suib eonditione su sp e tm ra  de fu tu ro ,  u trzy m u ję  (nr. o),.vże te  za rę ­
czyny dopiero po . ziszczeniu s ię -w aru n k u  s ta ją  |s |ę  bezw arunkow em i 
czyli bezw zględnie ważnem i. G dyby jedna strona , nie szukając spe ł- 
n ienia*się  w arunku , zaw a rła  inne zaręczyny bezw arunkow e: .natenczas, 
w ed łu g  pow szechnego zdania, s tro n a  w zgardzona może ndne sie do 
sąd u  malżeńskie.go ze sk a rg ą  o w strzym anie zam ierzonego m ałżeństw a, 
albo przynajm niej q w ynagrodzenie, gdyż zaręczyny w arunkow e obo­
w iązu ją  przynajm niej ad. e.cpectandum  coudition is erentum . N ad to  
w ielu znakom itych kanoiiistów  tw ierdzi, żo w tak im  razie d rugiu  za­
ręczyny, aez bezw arunkow cFzaw arte, byłyby?,niew ażne, a  tp  na.Zyisa- 
dzio, ie /y .n e q u it sponsus rem  u n i  sub eonditione prom issam  tra -  
dere absolute a lte riP  'Jeżeli szan. recenzen t chce trzym ać się innego; 
zdan ia , nie m am  nie, przeciw  tem u, gdyż im du b iis libertas; lecz z d ru ­
giej- s trony  n/o m ogę zgodzić się n a  to . aby  zdanie, broniono przez 
ty lu  poważnych autorów  i nie pozbaw ione praw nej podstaw y, m iało 
być b łędnem . Tego też  szan recenzent d op ieść  n ie potrafi. Sw. K ongr. 
Conc. te j  kw esty i nie rozstrzy g n ę ła , a De A ngelis. k tó rego  pow agą 
szan. recenzent rów nież się zas łan ia , popiera stanow czo moj* wywody, 
mówi bowiem (tom I I I  s tr . 144): „ A n teą u a m co n d iiio fn er itirm p le ta ,  
n eu tru m  hnpednnen tum  enascitur. sed ta n tu m  ohligatio contrahi- 
tu r  a ttendend i adim plem entum  conditionis, ąuae adeo urget, u t  
posteriora  ąuaeris sponsa lia  red d a t in ra lid a  prim is  adlm c non  
resolutis. p ro u t dem o n stra n t D oetores ap u d  Scltm alzgniebcr h. t. 
nu m . 5 4 :“ T ak  sam o Fei,je. M ansolla i td ., nic mówiąc ju ż  o s ta rszy ch .“

R edakeya sądził żo .-Czytelnikom P rzeg lą d u  K ość , rzpez poża- 
dan ą-uczy li1, gdy  poprzestan ie  na tern. co w dwpch poprzednich nu- 
mcrfecA Sf f i ffźóg ks. cjr. Pelczara  reoenjicnt n ap isa ł i dalszą re jd iką  nużyć 
ich nie będzie. ;'Reęen*zentocvi sam em u zby t wioloby czasu zajęło , gdyby 
ch c ia ł w d łu g ie  wywody kanonięzno się znpusżęz,ać. N a  jedno tylk. 
zw raca uw agę szan. ks. profesora, że w pierwszónćićzęści sv ’-j repliki 
podsuw a mu in te m y a 1. do k tórej ani w rneenzyi. ani vr rep lice na p ier- 
p .s ją  odpowiedź a u to ra  nic d a ł pow odu, t.j. „jakoby  c h c ia ł wykazać, 
że praw o kanoniczne w zbrania bezw zględnio zaw ieranie zaręczyn pod 
w arunkiem : si P a p a  d ispensarerit.“

Tym czasem  o sta tn ie  to słow o jego w te j spraw ie — m o żep ó - 
źn iśj w innej form ie, nie w form ie sporu , obszerniej swojo zdanie 
wypowie.

R O Z M A I T O Ś C I .
„ L a  G e r u rc h i i i  c u t to l i c : i “  (Dokończenie). D ruga część w spo­

m nianej w nrzo osta tn im  książk i, znacznie m niejsza od pierw szej, p o ­
św ięceń '1. je s t  Jkippellae P ontifieiae^  k tó ra  obejm uje godności, kolegie 
p ra ła tó w  i w szystk ich  urzędników , którzy*' m ają  w skazane m iejsce 
i ęźyiińośui. czpsie nabożeństw  papiezkicb. PnzffijWai się tu ta j  przed 
oczyma w cmlow nym porządku owa w sp an ia ła  proeesya. k tó ra  w k a ­
plicy. §ykstyńskie,j a  dawniej, w bazy likach  p oprzedzała  w sp an ia łą  po­
s ta ć  najw yższego Z w ierzchnika K ościo ła . P ierw sze  m iejsce w papie- 
I fm j  cgpella  za jm u ją  kardynałow ie w ed łu g  godności i dosto joństw a. 
P ierw szy K a rd y n a ł dyakon m a swe m iejsce n a  najw yższym  stopn iu
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tro n u  papiezkiego, dalej id ą  p a tr ia rch o w ie , a rcybiskupi i b iskupi, 
k tórzy  są  asy sten tam i tro n u  (0 patryarclió.tó. 100 arcyb iskupów , 201 
biskupów ); n as tęp u je  n iecka  m crling  s.‘ K ościoła rzym skiego, ;kśiążeta 
asystoptii" au d y to r  jen era ln y  K am ory /p o s t . .  jeneralny  podskarb i tejże 
K anJćry, m ajórdonm s. A rcybiskup i i B iskupi, k tórzy nic są  iisystcu- 
ta m i jtronu , p ro tono ta ryusze  aposto lscy  partio , w liczbie ż8, pro-' 

ytonotarynśże su p ran u m erarii nieć- partyoyp . w liczbie 9 2 , - arch iinan- } 
d ry ta  M esyński. kom andor D nclia św ., regens" k a n c e la r ii , opaci jeiię-. : 
ra in i zakonów. żebrzący,cli, m ijg fs tra tu ra  rzym ska, m istrz  św. H osp i­
c ju m , audyt,orowio R o ty , igT§frz św  P a łacó w , p ra ła c i K am ory ajs.ost., 
p ra łae ig S y g n a tu ry  a s y sh jją c y jp ra y  o łta rz u . m istrzo-U Ą em onii. sząm - 

ibelani ta jn i  pap ., adw okaci konsysto rscy , kapelan i ta jn i, kaznodzieja j 
aposto lsk i, spow iednik fam ilii papiezkiej. O sta tn io  stronn ice  tój drugiej 
części książki w ykązują w s z y s t k i c h n a b o ż e ń s t w a c h  pap. a ś js tu ją ^  ń, 
k.fpelahów -śpiew aków , ako litó w g fftia ri di v irga rubea , kursorów n p .i t t l .— j 
Trzecia część wylicza osobistości stanow iące dwór papiczki (Famiylia 
Pmitificia).  do k tó re j należy  i n i & W b  duchow nych i św iecuich, po­
zostających w bliższej styczności lub  u s łu g a c h  O jca ś. N a czule figu­
ru je  5 K ardynałów , zw anych •pałacowymi (palatin i): K ard . Saceoni J  
prod a ta ry u sz , C liigi sekr. m em oryafew , Ludw ik Juęfibini -sekr. S tan u  
i a d m in is tra to r ,d ó b r  S to licysw .. M crtel, jjflffi. Browinw : JózćfbPeeei, 
b ra t  O jca ś. Prałaci pałacowi: M growic T lieoduli n iajo rdonnis i p refek t 
P ałaców , M acchi najw . podkom orzy. B iskup  Sąntori au d y to r  i Ojciec i 
B nusa  D om inikanin , inigtrz św. Pałacijw . Tujni szambelanuwi 
■partyeyp.-. Mgrowio Snnm iniatolli Z abarolla A reyh. z T y m y , ta jn y  
ja łm u żm k : P r. M erćurclli sek re ta rz  Brew iów  do książąt; P a lo tti  su b ­
s ty tu t  sekr. js tan u j i sekr. P io c ja m  C apri poddataryusz; N ece lla  sekr. 
listów  łac ińsk ich ; ,Gabr. B oćcali opjjpjere (krodencarz, podezaszypćS tof 
Oie«5Iini w ysłużony  kijedeiicarzf ffllłp  C astra  ca no degli A ntem inelli 

Jsuju-. am basady; P r. Z iphy garderobiany; A '®  1 olpini i N ico la  M a- ) 
fin i. Z ak rystyan : Mg¥o M nriiK m  A u g ąs ty n ian in , B iskup  z P orfiry , 

.proboszcz P ałaców  npost. P re fek t Cerem onii; M gr. C a ta ld , se k re ta rz  
św. K ongr C erem oniału  'W usi^pu ją P ra ła c i  domowi Jogo Sw iątob l.. 
k tó rzy  nic należą, do kolegiów poprżcdtf$> w ym ienionych, J e s t  ic h :316, 
pom iędzy nimi wielu B iskupów  i kap łanów  ze w szystk ich  ir/ęśc i.św ią tk  
Sząm beluuów ta jn y ch  nadliczbowycdi jo s t 884, kap łanów  różnych na- 

'AódonMsei. Szambiilanotvie ta jn i di spada e enppa P ą  następu jący : 
książę R tispoii m istrz  św. H o sp ic ju m ; m arg r. TJTb. Sacchetti furyor 
P a łacó w  a post.; Ju l. Sncldietti k oad ju to r fnrPerfi; m arg r. Serlupi Cj-es- 

plwizi w ielki m asztalerz  i kfiażę  Cainilló M assim o. N as tęp u je  sz tab  
i oiieerowio wyżsi guu irdy ' szlacheckiej w liezbio 22; komendiuiteiii 
je s t  książę A ltieri;, ^zam belanow io ta jn i di spada o^cappa, nuzwan di 
momero. k tó rych  je s t  4; s/.auibębmowic ta jn i di sp a d a  o capp a jm u l- 
Uczhoni: ję s t  ich  ‘206 i należą po liaiw ięfszćj części do rodzin sżliu-i , 
chockich w szystk ich  krajów : sziimbelaiuijyio liojGorou i w su ta n n ie  lio- i 
lutow ej i esetra w ie m :  p ierw szych^jest 244 . d ru g ich  160; sziunbtda- 
jłTowie hftifuroivi di s p a d a j  cappa di nurnoro i nadliczbow i; pierw szych 
ja ś t  ty lko  4  i *.to l l jo rh ó w , d rugich ' 76. Idzie  dalej sz tab  i oficero­
wie gw ardy i szavaffiirskim | pap. i g w a rd ii  pałąćpw ćj honom w oj. P i(* ł 
ir S e j  naczelnikiem  je s t  lir. Ludw ik d e 'C o tirta n , drugiej m arg r. K sa ­
wer L avaggi. N a s tę p u ją  osoby do służby  kuśjSielnej przyw iązane: j 
zak ry sty an in , łgerem oniarz, kapelani ta jn i iv lięabiu 7, knpelm .1 ta jn i ! 
honorowi w liezbio 40  różnych narodow ości: kapelani lionorowijS?xtra 
urbcni w liczbie 80, nad tS jjeszezo  20 innych osób 'sam ych R zym ian.
11 dalszein n as tępstw ie  wym ienieni są  inni s łudzy  i u rzędnicy  domowi, 
doktorow ie, ch iru rdzy  w liczbie 50 osób lysżyscy R zym ianie. B ib lio ­
teka  apost. w a tykańska  m a za p ro tek to ra  K ard . Pitjrą, B iskupa ss ffrąrf* S 
c-ati. b ib lio tek am i św, K ośoioła rzym s. i ks. Cożza I,uzi B azylianina , i 
w icełjibluit; pierwszym  kustoszem  bibl. je s t  M gr, S tefan Ciecolini, p ier- 
wszym  w ysłuż  kustóSzelni P iu s  M artim icui. d rug im  kus.ĆjjSem Je z u ita  | 
B olligs. \ \ r b ib lió tecd fie j. najwiiżnieifśzćj i najkosztow niejszej na św ie- j 
cio, zajęci &ą • sekretarze dlabjęzjj ków licb rsjsk iego , Tiraibsluogo, sy ry j- i 
skiego, g reckiego i łacińskiego; gab inetu  num izm atycznego je s t  kusto- i 
ozom kom andor Ludw ik Y isconti; m uzeum  clirzaśc. jircfektcm  je s t  ko- 
mandót': R ossi; w iftehiw um  Stolicy św. je s t  a rch iw is tą  K ard . H crgen- 
ró tlior. podarch iw istą  M gr. P io tr  B alan , dwóch kustoszów ,! 'jcden so- i 
k re ta rz  i trzeeii adjunkSfw . Pr& fektura Pałaców  apost.: prefek tem  j 
je s t  M gr. T lieoduli. od którego zależy gw ardya Szlacliecka szwajbFjr- i 
ska. pa łacow a i '-ż a n d a n n ę n a  pap. I l  ym ienione są jiotem w szystk ie ! 
osoby, nnlrżącp do adm in istracy i pałacow ej (fu ryer i .jogo pomobnik, 
in tendanui itd .) , do nnizbpw i g a le ry i, do s łu żb y  w ew nętrznej. Bez- j 
pieczeństw o i 'policy.a w W a ti  ka(m |ppouzyw s w rękucli Lam bertinie.gó, | 
k o m e n d a n ta ''ż a n d a rm e rii  W  do d a tk u  ]iodaje au to r  wazfię jeszcze i 
wiadomó?i>r.: -A nupfż.ód w ym ienia Kong-regaeye rzym skie i ich sk ład ;
1, Św . '-tnlcwizycyi rzym sk ie j  i pmossechnćj: przełożonym  jesbsnm  P a - 
piaż. należy tu  Bi K iirdyiiałów ^ra^Jkonsultorów  i urzędników , 1 asesor;
2 , K onsystorska , k tórej także przełożonym  Pap ież, sk ła d a  z 7 K ar- j 
dynałów , sek re ta rza  i su b s ty tu ta ; 13, W izy ty  A posto lskiij:  Pap ież < 
przełożonym , 5 K ardynałów , 7 konsultorów  i urzędników , 1 sek re ta rz ; i
4. B isku p ó w  i  Z a k o n n ikó w : przełożony  K ard . P c rrie ri. I!5 K ard y n a ­
łów , 1 sek re ta rz , 40  konsultorow  i urzędników . Do tój K ongragacyi 
dńdnna je s t  R a d a  p ra ła tó w ; 5, Soboru: prefektem  K ard . N ipa. 82 K ard ., | 
1 sekr., ra d a  złożona z 10 p ra ła tó w , 1 sekr. i 5 urzędników ; 6, K o n -

(ireyacya spccyiihut do fę tu izy i uchw ał synodów  prowinc.: p refekt 
K ard  N ina , 6 ISfrd  1 ' sek re t, i 12 konsultorów ; 7, B ezyd en cy i B i - 
skiijtótc: ptćjy. Monaco la  V al# ttą , M gr. Y erga sekr ; 8, O y ta n ie  Za-  
konnikóno: 2 K ard ., 1 scur.; 0, Kośc. Im m u n ita s:  p ref. K ard  N ina, 
12 K ard .. 5 kohsuTmBW. 1 sekr. K ongfęgnęya tafpjłącztnia. je s t  tym - 
ckrfsowci z Kongrog'. yŚóboru; 10, 1’ropayanily: p ref. K ard . Sim eoni, 
K ard . S iiaro tti preffikt ekonom ii, 82 K ard , 1 JwĘgr.. 1 pro ton , apost.. 
24  konsiiitorów , 10 iirzędnikpjiy. ri>da z p ra ła tó w  złożona.; 11, P ro p a ­
g a n d y  dla spraip wschodnich: p ref. K ard  Sim eoni. 10 K ard ., 1 sekr., 
22 koijsiiTtofów i urzędników . W  'te j K ongr. istn ie je  kom isya. z ło ­
żona. z 5 K ard . i 1 sekr. dlii-re.wizyi i pojprnwy k sią g  w schodniego 
K ościo ła; 12. A/hm -iiistracifi jen e ra ln ć j  nazw. spogli: K ard . S b aro tti 
-i jednym  su b sty tu tem  i sekretarzem ; ly j  In d eksu :  p ref: K ard . M nr- 
tin e lli, 35 K ard ., m istrz  św. Pałaców , a sy sten t, sek re tarz , i 4 konsul­
torów  i spraw ozdaw ców ; 14, Obrzędzie św.: p ref. K ard . B a rto h n i, 
28  K a rd .. 0 p ra ła tó w  urzędn ., do k tó rych  się p r z e ła d u ją  audytorow ie 
R o ty . m istrze  Cerem onii i 28 konsultorów ; 15, C erem oniału: pref. 
K ard . D i P iętro . 18 K ard  . 1 sekr.. kpnsultornm i sa  m istrze  C orem pS 
nii; 16. Karnośbvt zakonnej:  pref. K ard . Porrio ri. 13 K ard .. 1 sekr.. 
gj konsultorów ; 17. Odpustów i  B e lik io ih  p ref. K a rd y n a ł O rcglia di
S.” S tefano, 28  K ard .. 1 sekr , 29 konsiiitorów  i urzędników- 18. Tigza- 
■mini? B iskupów :  K ard . P i t r a  pref.. 2 K ardynałów . 3 egzam inatorów ; 
19, F at)rijk i św. Piotra: pref-. K ard. H ow ard . 7 K ard .. 1 se k re ta rz ,
7 urzędników ; 20 , L a u re ta n a  fdoniku Lb'ret;ms.): K ard  . pref. L udw ik 
Jaco b in i. 6 K a m , 1 sekret, i 1 arch iw istą ;. 21, S p ra w  kościelnych  
n a d  zw ycza jn y  cli: 22 K ard ., 1 sekr.. 22 konsultorów - 22, Studuów :  
pref. KaTd. D e Lnoa. 20 K ardyn .. 1 sekr , 2 urzędników Są nadto; 
B en itcn cya rg a  apost. z K ard . Bilio na  ezelo jako  v iclkim  peniten- 
eyarzem ; K ancclarija  apostolskaA z wioekanolerzem  K ard . D e Lm-a; 
K o legn im  P ra ła tó w  abrew iatorfiw  w l ic z b ie '27; D a ta ry a  apostolska  
z K ard . Saceoni p rodataryuszem  i porsymałem. lieząeym  64 p ra ła tó w  
a nad to  znaczną' liczbą ekspedyentów ; św- I ło ta  rzyni.sbi złożona 
z 11 p ra ła tó w  audytorów : K am era  a p o s to lsk a -z  K ard . D i P ię tro , 
kam erling iem  św. K ościo ła rzym ^.; S y g n a tu ra  p a p . spraw ied liw ości; 
ró h ie  sekreta rya ty  pulacoice. m in c y a tu n  aposto lskie  i c ia ło  dyp lo­
m atyczne uwierzytelnienie u Stolicy św . D alej opisany j e s t  W ik a ry a t 
rzym ski ze w szystkiem i licznenii dependoneyam i, jak : A kadem ie ])a|iiez. 
teologiczne, Politjżne Zjednoczenie kap łanów  ś. P aw ła , A kadem ia li­
tu rg ic z n a , re lig ii kato l.. św. Tomasza i  A kw inu, Jfew  L incei. aridieo- 
logićfnu. a rk a d y js k a *  T ybcr* liska, N ii® . Poczęcia i WiitiiTSSów P a n ­
teonu . In s ty tu c y c  duęliowne, m ajace n a  celu wychow anie i w y k sz ta ł­
cenie, kończą tan  sp is ciekaw y: A kadem ia duch. pap. szlachecka, sc- 
m inaryum  rzym skie, sem in. pfili. P iu sa , św. A post. P io tra  i P aw ia , 
w atykańskie , fiiineuzlde. .św A m brożego i K aro la  dla W yższych W ioch , 

'jkblog. apost. P ro p a g an d y , koleg. apost. niem iecko-w ęgierskie, greeko- 
ru siń sk ie . ang ielsk ie , irlandzkie, szkockie, am erykańskie S tan . Zjcdii., 

'kó logia ducliowno: Capranioa, belg ijsk ie , p>dskie itd ,, liakonicc koleg ia  
zakonne.
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wysyła wszelkie zamówienia odwrotną pocztą, sprowadza dzieła  
nie. znajdupfee się na skłddzie w krótkim czasie, poleca książki 
do nabożeństwa, dzieła teologiczne, naukowe itd., oleodruki, l i ­
tografie, miedzioryty, różne artykułw  d o W ó c y j j a k  lampki, 
krzyżyki, modaiiki, figurki, obrazki do pierwszej Komunii św., 
niem niej wszelkie wydawnictwa Apostolstwa Serca Jeż. z Krakowa.

Ks. M. Ł u k a s z e w i c z a  U A Z 4 Ń ,  se iy i I I , w yszedł toni IV . 
Cena, J ł  5 .  (Tak sam o p o p rzed n ie .to m y  I. I I .  I I I  każdy  po 5 J l)  
Tom V i o s ta tn i, zaw ierający  kazan iu  na  św ięta , uroczystości, i oko­
licznościowe, w yjdzie niebaw em . Za nadesłan iem  liależytości roz­
sy ła  franko

DRUKARNIA J. I. KR ASZEW SK IEG O  (Dr. W. Łebińskl)
W  D O Z N A  p ą u .

N B . D la  pp. k sięgarzy  za gotów kę wysoki ra b a t.

S p i s  r / e c z y .  Zm iany w cerkwi i obrządkach unick ich  w G a lic ji  
(c. d.) — Słówko o przesadzie w k a z a n ia c h .—  K ro n ik a  dyec. i  zagr. 
Kościół unicki w Galicvi: Różne w iadom ości i zw rrttf ku  lepszem u. —  
Rzym: Konsystorzę. jS B in c a .— N om inaeyc now ych Biskupów . — Mowa 
O jca ś. do tyeliżo Biskupów. — K ard . Layigeric. — Filoz. d y sp u ta  nozniów 
sem in. rzym s. — U roczystość św. P io tra  i P a w ła  — K w estye  tcol.. 
O pow tarzan iu  na  spowiedziach, grzechów  z daw .fe jszego  życia I ł .  —  
B e k re tjśw . K ongreyacyi In k w iz .-  D cero tura G enerale quoad beno- 
d ietionem  nujitia lem . —  P iśm ienn ic tw o  ko,cielne: Je szc je  w spraw ie 
Usiążki ks. d ra  Pelczara. — llozm cńtości:  L a U ararcliia  ca tto lica  
(dok.) —  O głoszenia.

R e d ak to r i n ak ład zca  ks. W ład y s ław  J a  s k u l s k a ,  w P oznan iu . —  D rukiem  Ja ro s ła w a  L e i t g e b r a  w P oznaniu .


